A 


BRAUN, 
premjer gabinetu pruskie- 
zo, usuniętego od urzędo- 
wania dekretem prezyden- 

ta Hindenburga. 


4 


4 


| WYDANIE: “C Cena 16 śroszw 


CENA 10 GROSZY. 


WITTMAN, 
tenisista volski, 


znakomity 
odniósł w Szwecji szereg 
zwycięstw. 


Krwawe walki w Niemczech 


Nowe starcia hitlerowców z komunistami w Berlinie i na prowincji 
— „Stahlhelm* ma być wcielony do „Reichswehry“ 


Blok wyborczy niemieckich stronnictw prawicowych 


Berlin, 8 lutego. 

W ciągu nocy ubiegłej doszło do no- 
wych licznych starć między narodowy 
mi socjalistami a komunistami, 
no w samym Berlinie, jak w różnych 
miastach Rzeszy. 

W Berlinie, w wyniku bójek wyni- 
kłych M różnych dzielnicach, sześć 0- 
sób odniosło ciężkie obrażenia, jest wie 
lu lżej rannych, 

W Hamburgu wynikła bójka mię- 
dzy narodowymi socjalistami a komuni- 
stami. Jeden komunista został śmiertel- 
nie postrzelony, 

W Bonn został ciężko ranny naró- 
dowy socjalista. 

W Lesing (Saksonia) po zebraniu 
urządzonem przez t. elazny Front 
doszło do bójki, w da! której sie- 
dem osób zostało rannych. Jeden na- 
rodowy socjalista odniósł ranę postrza- 


ową brzucha, 
Berlin. 8 lutego. 

Złożony z urzędu gabinęt pruski Brau 
na wystąpił do Trybunału Rzeszy ze 
skargą, domagającą się wydania orzę- 
czenia, stwierdzającego niezgodność z 
konstytucią dekretu prezydenta Rzeszy 
z dnia 6 b. m. 

Skarga heise 16 stron tekstu | za 
wiera całą korespondencję między rza- 
dem pruskim a komisarzem Rzeszy dla 
Prus w sprawie podziału kompetencyj 
między gobinetem j komisarzem. 
REREEEPETEEG O "AZ 


Meksyk kupuje 
w Hiszpanji kanonierki 
Paryż, 8 lutego. 
Rząd meksykański zamówił w Hisz- 
panji dwie kanonierki, jeden transporto- 
wiec pojemności 1600 ton, trzy małe ka- 
nonierki transportowe pojemności 1300 
ton oraz 10 szalup pojemności 140 ton. 


Wzrost bezrohociś. 


Warszawa, 8 lutego. 

Według oficjalnych danych staty- 
stycznych — liczba zarejestrowanych 
w Polsce na dzień 4 b. m, bezrobotnych 
wynosiła 269,577 osób, co w porówna- 
niu z tygodniem poprzednim stanowi 
wzrost o 5,319 osób. 

W Warszawie na dzień 4 b. m. zare- 
jestrowanych było 22,828 bezrobotnych 
a więc w porów: namu z tygodniem po- 
przednim więcej o 2,712 osób. 


Straszna tragedja 
rodzinna 


Córka i matka popełniły 
samobójstwo 
Wiedeń, 8 lutego. 

(t) Z miejscowości Uzice donoszą o 
siezwykłej tragedji rodzinnej, jaka ro- 
zegrała się w dniu wczorajszym. 17-letn, 
uczenica seminarjum nauczycielskiego 
wzięła sobie tak do serca wymówki, 
uczynione jej przez matkę, że wystrza- 
łem z rewolweru, odebrała sobie życie. 

Gdy matka wbiegła do pokoju i za- 
uważyła na podłodze stygnące zwłoki 
swojej córki, w przystępie rozpaczy wy- 
rwała z rąk jej rewolwer i popełnila sa- 
mobójstwo. 


Berlin, 8 lutego. 
„Deutsche Allgemeine Zeitung” do- 
aost, że między poszczególnymi ugrupo- 


zarów- | waniami SER toczą się rokowai 


nia, zmierzające do utworzenia wspólne 
go bloku w nadchodzących wyborach do 
Reichstagu. 

W rokowaniach tych wybitną rolę od 


Burzliwe zajścia 


komisji obrony 


praw pariameníu. 


Berlin. 8 lutego. 
Widownią burzliwych zajść było 
dzisiaj posiedzenie komisji obrony praw 
parlamentu. 
Narodowy socialistą Frank oświad- 


Powstałą taka burza, wzniecona 
przez narodowych socjalistów, iż Lo- 
ebe nie mógł przyjść do słowa i zmu- 
szony był opuścić salę Obrad. 


Socialistyczny „Vorwaerts” twier- 


grywa wicekanclerz Papen. 

W skład bloku występującego pod 
nazwą „Wspólnoty Chrześcijańsko - Na- 
rodowej" wejść mają niemiecko - naro- 
dowi, partja ludowa, | chrześcijańsko- 
społeczni, partja chłopska, Landvolk i 
Stahlhelm. 

Partja ludowa wyraziła swą zgodę, o 
ile niemiecko - narodowi przyłączą się 
do bloku. 

W tym wypadku kandydatura Pape- 
na wysunięta zostałaby w okręgu West- 
falskim, 

Berlin, 8 lutego. 

W wykonaniu dekretu o ograniczeniu 
swobód obywatelskich i wolności prasy, 


czył, że frakcja jego nie zgadza się na|dzi, iż awantury narodowych socjali- | skonfiskowano w ciągu dnia wczorajsze- 


przewodniczenie Loebego w związku 
z tem, iż podczas akcji wyborczej w 
Lippe wyrazil się on o obecnym kancle 
rzu, ELUR E 2 RRT: AEZZĄ CZ Z EEEE O WAWCZZEZCA |. o słowaku. 


stów miały specjalnie na celu przerwa- 
nie obrad komisji, aby nje dopuścić do 
rozważań nad sprawą Osthilie. 


Drugi dzień procesu 


„Centrolewu*-w sądzie apelacyjnym 


Warszawa, 8 lutego. 

W drugim dniu rozprawy apelacyjnej 
w procesie przeciwko więźniom  brzes- 
kim z sali sądowej wieją pustki. 

Na krzesłach dla publiczności zaled- 
wie kilka osób. 

Miejsca przeznaczone dla prasy, o- 
brony i oskarżonych, są prawie puste. 
Nikt z oskarżonych nie stawił się na dzi 


Prasa niemieck 


siejsze posiedzenie. 

Z pośród oskarżycieli obecny jest 
tylko na wstępie rozprawy prokurator 
Rauze, 

O oskarżonych słychać, że przybędą 
oni dopiero na czas przemówień oskarży 
cielskich. 

Zakończenie procesu 
jest w piątek. 


a grozi Francji 


| 


spodziewane 


Przemówienie Litwinowa wzbudziło w Niemczech niepokój 


Berlin, 8 lutego. 
Genewskie debaty rozbrojeniowe bu 
dzą w dalszym ciągu zaniepokojenie w 
pue niemieckiej, Korespondent parys- 
i nVossische Zeitung", donosząc ø 
przyjęciu mowy Litwinowa przez opinję 
francuską pisze, że rozwinięta przez Li- 
twinowa na terenie genewskim akcja 
nietylko dotyczy stosunków na Dale- 
kim Wschodzie ale i w Europie, 
Komisarz ludowy ZSSR, stosując do 
planu francuskiego łagodną krytykę i iwy|p 
suwając program nie krzyżujący dróg 
Fiancji, chciał przytem zademonstrować 
że interesy Moskwy nie są bezwśzlęd- 
nie sprzeczne z francuską polityką za- 


Bunt marynarzy na 


Głośne i przychylne echa, jakie Lit- 
winow wywołał w Genewie, mogą w pe- 
wnych okolicznościach utorować drogę 
do nowej koncepcji europejskiej. 

„Boersen Zeitung" grozi Francji, że 
niemcy zaprezentują własny rachunek, 
w którym domagać się będą nietylko 
równości zbrojeń, ale ponadto wypowie- 
dzenia przez rząd francuski sojuszów z 
innymi państwami, zdemilitaryzowania 

pogranicza Francji i Belgji oraz przywró 

cenia warunków wojskowo - strategicz- 
nych, mających Rzeszy Niemieckiej u 
możliwić korzystanie z paktu locarneń- 
skiego. 


okręcie holenderskim 


| Sios 


będzie siłumiony najosirzejszemi 
" śrocdisami. 


Haga, 8 lutego. 


Minister obrony narodowej oświad- 
czył, mimo wrogich okrzyków komuni- 
stów i socjalistów, iż rząd holenderski 
wytęży wszystkie siły do stłumienia 
buntu na okręcie „Zeeven Provincien“. 


Minister oświadczył, iż cała flota 
Indyj holenderskich otrzymała szczegó- 
łowe instrukcje w kwestii stłumienia 
buntu. Jeżeli statek nie będze oddany 
/ładzom morskim Holandii dobrowol- 
, użyte będą najostrzejsze Środki. Mi 
ster zapowiedzjał wydanie specjal- 
nych zarządzeń, niweczących tajemne 


wpływy, które powodują 
wśród krajowców Indyj holenderskich. 


go cały szereg pism socjalistycznych i 
komunistycznych.. Wczoraj dekret pra- 
sowy uzyskał swoje pierwsze zastoso- 
wanie. 


(Tod siraczecaa |: Zoda Gandhiego — Gandhiego 
znów osadzona w więzieniu 


Bombay, 8 lutego: 

Żona Gandhiego. Kastur Bhai Gandhl 
została ponownie osadzona w więzieniu. 
Jest to już trzecie zkoiei w ciągu roku 
uwięzienie działaczki wolnościowej. Zo- 
stała ona.skazana przez sąd w Poona 
na karę 6 tygodni więzienia za prowa» 
dzenie akcji zmierzającej do niepłacenia 
podatków. W ub. roku Gandhi spędziła 
w więzieniu pół roku za swą EJ 

s! 


Zbieg polityczny 


uzyskał prawo azylu 
Wilno, 8 lutego. 

Na teren polski w rejonie Michnie- 
wicz zbiegł niejaki Paweł Ulański, któ- 
ry podał się za absolwenta wyższej 
szkoły technicznej. 

Przeprowadzone dochodzenie usta- 
lilo, iż Ulański zbiegł na teren polski z 
powodu wykrycia organizacji działają- 
cego przeciwko Sowietom. wobec tego 
udzielono mu prawa azylu w Polsce, 


16-letni uczeń zabil 


ukochaną i sam się postrzelił 
Wilno, 8 lutego, 

Z Wiżajn donoszą, iż w granicznej 
wsi Niekruny w rejonie Łożdziej uczeń 
litewskiej szkoły powszechnej, 16-letni 
Stanisław Ukranis, kochając się bez 
wzajemności w 16-letniej Helenie Ro- 
manowskiej zamieszkałej w sąsiedniej 
wsi Niemajowo wystrzałem z rewolwe« 
ru pozbawił ją życia, poczem sam usi- 
łował postrzelić się w głowę. 

Kula jednak ześlizgnęła się po czole 


rewolty |i zadrasnęła tylko naskórek czoła. Mło= 


docianego zabójcę aresztowano. 


Wezuwiusz coraz akfywniejszy. 


Trzy wsíirzasy podziemne. 


Neapol, 8 lutego. 


zów, iż obawiać się należy utworzenia 


Fala ożywionej aktywności Wezu- |szeregu kraterów bocznych. 


witsza trwa w dalszym ciagu, Średni- 


Notowane są stale wstrząsy podzie- 


ca krateru Wezuwiusza rozszerzyła się|mne o charakterze lokalnym. 


o trzy metry. 


Obserwatorium w Cataqcaro .pod 


Zdaniem uczonych, wytworzyły się |Neapolem zanotowało trzy następujące 
w głębi wulkanu tak wielkie ilości ga- 'Do sobie wstrząsy podziemne, 
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Trzeci dzień procesu Reicherta i Dudziaka 


„20 tys. złotych za rzekome dowody winy“. — Adwokat Szurlej 


wytacza proces komisarzowi policji Mi 


rkowi 


Wziś mastąpi dalsze kadamie świadłiców 


Przyrzekłem mu jednak 2.000 zł, Było' przewodniczący przerywa mu. Następ- 
mu zainało, Przyrzękłem więc 20.000 nie, na pytania prokuratora, zeznaje 
zł. Wtedy poznał, że żartuję, Wreszcie | świadek, że oskarżonego Reicherta 
|przyrzekłem mu połowę asekuracji przedtem nie znał i nie był zaintereso- 
Reicherta į z tem go odprawiłem. Lecz | wany w sprawie ś. p. Cornery, 


Wczorajsza rozprawa przeciwko 
Reichertowi i Dudziakowi wywołała je- 
szcze więcej zaciekawienia. Atmosfera 
na sali była niezwykle gorączkowa i de- 
nerwująca, przyczem wielokrotnie do- 


chodziło do scysyj między stronami, co 
dało przewodniczącemu trybunału wiele 
sposobności do wkraczania i przerywa- 
nia incydentu. 

Na wstępie rozprawy wezwano świad 
ka komisarza policji Mirka, który zezna- 
je po zaprzysiężeniu. Na miejsce pożaru 
— opowiada świadek — przybył zaraz 
po jego wybuchu, Reichert zjawił się na 
miejscu dopiero po pół godzinie, Gdy 
świadek znajdował się koło baraków, 
buchał z nich czarny gęsty dym. Na jego 
polecenie rozbito kłódkę u drzwi. Pożar 
trwał około 3 godzin, Świadek pozostał 
na miejscu do 11 wieczorem,  poczem 
przybył na pogorzelisko o g. 4 nad ra- 
nem, 

Cały czas 


pilnowali pogorzeliska 


potem na sprawie mec. Szurlej pytał | 
mnie o to. 

W tej chwili wstaje z krzesła adw 
Szurlej i oświadcza, że Kurasiewicz, któ- 
rego świadek ma na myśli, ani żadnej in 
nej osoby z jego otoczenia nie zna 
uważałby za niegodne swej osoby z nim 
rozmawiać, Wreszcie zaznacza, że za- | 
skarży kom. Mirka o oszczerstwo. Oj 
rozmowie świadka z Kurasiewiczem do- 
wiedział się od swego klijenta i jego zna- 
jomych. 

wiadek: — A ja się gowiezziałec,| 
że go pan nasłał dla prowokacji. 

Adw. Szurlej: — Ale ja starałem się 
tę sprawę wyjaśnić, a pan tu odrazu po- 
stawił iisen, 

Obrońca dodaje jeszcze szereg przy* 


a dalsze pytania świadek wyjaśnia, 
że jest specjalistą w sprawach podpaleń 
i wie jak się do tego zabrać, 

Na pytanie adw. Fendlera zeznaje, 
że dochodzenie prowadził z własnej ini- 
cjatywy. W firmie nie chciano mu wy- 
dać ksiąg, kazał ich więc szukać. Zna- 
lazł je ukryte, a Reicher tłumaczył się, 
że były w nich pewne niedokładności, 
których jednak nie umiał wyjaśnić, Po 
pół godzinnej przerwie obrońcy zasypu- 
ją świadka pytaniami, strając się osłabić 
jego zeznania. Wreszcie zadaje pylanie 
świadkowi oskarżony Reichert, 
wyjaśnia, że na miejsce pożaru nie przy- 
szedł sam, ale go tam zaprowadzono, 

Reichert: — Czy to pan komisarz po 
słał Sudolskiego do towarzystwa aseku* 


policjanci. Nazajutrz kazał Świadek roz |krych słów pod adresem świadka, ale|racyjnego po zapłatę? 


kopać zgliszcza. powietrzu czuć by- | 
ta woń nafty, która pływała po wodzie. 
Również drzewo było przesiąknięte 
nafta, Wśród zgliszcz znajdowały się | 
rozbite butelki od naity, owinięte szma! 
tami napojonemi naftą. Świadek znalazł 
kanalik zbudowany z deszczulek, Obok 
znajdował się drugi kanalik į druga ou- 
telka. Na pytanie Przewodniczącego 
świadek wyjaśnia, że przesłał do są cu | 
jedną deszczułkę z kanaliku, jednak zgi 
nięła ona, Dalej świadek opowiada, że w 
magazynie za Ścianą mieszkania Du- 
dziaka znaleziono dwie butelki z naftą 
i ślady po dwuch butelkach, które wi- 
docznie stamtąd przedtem zabrano- 
Wedle jego przypuszczenia pożar Sno- 
wodowano w ten Sposób, że zaPalono 
świece, a gdy się ona wypaliła, ogień 
przeniósł się na maty, w które owi- 
nięte były butelki, 

W pewnej chwili świadek oświad- 
czą, że zwykł na prowokacje odpowia- 
dać prowokaciami. Powiedzenie to wy- 
jaśnia w następujący sposób: 

— Podczas poprzedniej rozprawy 
nasłano mi prowokatora. Nie chciałbym 
powiedzieć kogo, zresztą powiem, je- 
den z panów mecenasów, a mianowicie 
adw, Szuriej, Otóż przyszedł do mnie 
znany złodziej, kilkakrotnie karany i 
powiedział, że ma bardzo ważne dowo- 
dy winy, jednakże powie je tylko wte- 
dy. gdy mu dobrze zapłacę. Nie miałem 
w tem żadnego interesu, zresztą mam 
fundusz dyspozycyjny, w wysokdścj | 
400 złotych rocznie na cały Kraków: 
Daaa in an a a e n aa 


Czem to tłomaczyć? 


Do redakcji „Expressu“ zgłosił się p. 
Fryderyk Szczygliński, który przyniósł 
bochenek chleba zakupiony w firmie 
Bornstein (ul, Janowa-Wola w Podgó- 
tzu), Do wagi chleba brakowało 7 i pół 


Pan Szczygliński utrzymuje, że chleb 
ten wypiekany jest w firmie „Ziarno“. 
Znamy piekarnię „Ziarno“, która cieszy 
się jak najlepszą opinią w mieście i sa- 
dzimy, że zaszło w tym wypadku niepo- 
rozumienie. 


TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Dziś w czwartek i w piątek. na przedsta+ 
wieniach wieczornych, po cenach  zniżonych, 
powtórzenie komedji Zygmunta Kaweckiego 
„Teatr Kaliny*, w opracowaniu si 
zefa  Karbowskiego, w premierowei 
pp.: Kostecka, Jaworska, Romo „ Walewska 
uiewska, Białkowski, Burnatowicz,  Karhow= 
Ski, -chwu, Solarski (rola główna). Staszew- 
ski, Woźnik. 


| Budowy, w którym wzięli 


Rioweść w 


Nowootwarta KAWIARNIA 
i PASZTECIARNIA 


poleca wszelkie wyroby gastronom 


Uwaga: Porcje ed 


Przyłmuje sie zamówienia na bale. 


„GASTROKOM” 


zyje, jak: majonézy; salatki, paszteciki francuskie, kule 
laki. drób pieczmy E: p 


Krakowie 
rzy ulicy 
DŁUGIEJ L. 4, 


50 gr. do 1,— zł. 


zabawy * do domów prywatnych, 


Proces Gorgonowej | Krakowie 


wywołał olbrzymie zainteres 
wstępu na 


Jak sie dowiadujemy, termin rozpra- 
wy Gorgonowej został już ostatecznie | 
ustalony. Proces rozpocznie się w kra- 
kowskim sądzie w duu 6 marca b: r. 
Część wezwań wysłano już, a reszta 
odejdzie w najbliższym czasie. 

W ostatnich tygodniach zaznaczyło 
się ogromne zainteresowanie publiczno” 
ści procesem Gorgonowej. Każdy prag- 
nie dostać się na salę, aby osobiście u- 
czestniczyć przy rozprawie. 

Wobec ogromnego napływu próśb o 
bilety wstępu, zgłoszonych do sekretar- 
jatu Sądu: zmuszony bvł p. prezes Sądu 
Okręsowego dr. Hubl zastrzec sobie cal- 
kowite prawo wvdawania tych biletów, 


{co nastąpi na kilka dni przed rozprawą. 


P. Prezesowi chodzi o to, aby zostawić 
dość miejsca prasie, spełniającej tylko 
ciężki obowiązek, a następnie zupełnie 
0400000000440000000000000000000 


ZE ZWIĄZKU BUDOWNICZYCH, 

z ywy Związku odbył się dnia 5 bm. 
w wie! sali Towarzystwa Tzchn'cznego od- 
czyt St radcy skarb. p. Wiadystawa Hełczyń- 
skiego, dotyczący spraw podatkowych zwiaza- 
nych z zawodem Budownictwa * Kierowników 
gremiainy udział 
członkowie Zwiazku, liczni szłonkowie 
Związku Architektów, 

Wiceprezes Związku inż. Haņd zagaił zgro- 
tmadzenie i podniósł, żę Zarząd Związku mając 
na cku dobro swych członków powziął uchwa- 
te wygłaszania szeregu odczytów odnoszacych 
się do spraw zawodowych, a ha pierwszy taki 
odczyt zaproszono prelegenta, który w przeszło 
godzinnem przemówieniu przedstawił calo- 
ksztalt ustawodawstwa podatkowego w - nie- 
sieniu do budownictwa. 

Tę znakomitą prelekcię zebrani wysłuchali 
z wielki zaisteresowaniem, poczeni odbyła 
podczas której prelegent udzielał 
wyczórpuj: odpowiedzi, 

Po zakeńczeni odczytu zebrani wyrazili 
mówcy podzięko e hucznemi oi ki 


mi O, ROMANSIE" SHELDONA „ . 
wygłosi przedprejnjerową prelekcję w legjum | 
Wykładów Naukowych, o godz, Tae „BEE, 
dziś w czwartek p, Ludwik Krzyżanowski, 


oraz 


50-ciu laty, prolog i epilog współcześnie, 


się wszyscy wesoło do samego rana 
zabawy wybrano królową w osobie p, M. Buła- 


owanie. — Specjalne bilety 
rozprawę 


słusznie pragnie wykluczyć możliwość 
takiego natłoku. jaki panował w czasie 
procesu Ciunkiewiczowej, co spowodo* 
wało wypadek zemdlenia i kilku lżej- 
szych zasłabnięć. 

Zarządzenie to jest tem słuszniejsze, 
że sprawozdawcy dziennikarscy, którzy 
przybędą jeszcze liczniej niż na proces 
Ciunkiewiczowej, zajmą niemal cały 
środek sali. 
+00020004000000099000400000060%: 


„ROMANS”, 


sztuka w trzech akaekig prologiem i epilo- 
giem według Edwarda Sheldona, w zupełnie 
nowem opracowaniu literackiem i scenicznem 
dyr. Juliusza Osterwy, będzie najbiiższą prem- 
ierą teatru, w sobotę, bież, tygodnia,  (iłów- 
nych bohaterów sztuki odtworza opu Zofja Ja- 
roszęwska i dyr, Juljusz Osterwa oraz Ludwik 
Ruszkowski. 

Dalszą obsadę stanowią artyści naszej sce- 
ny pp.: Gintelówna, Jentysówna, Klofiska, Kos- 
mowska, Starkówna, Burnatowicz. Hemzaczęk. 
Fiierowski, Kondrat, Mazanek, Modrzewski, So. 
larski, Senowski. Staszewski, Wożnik, Woźniak 


Wroński, Zastrzeżyyński. Nowa oprawa deko- sty. 


racyjna Hieronima Zwolińskiego. 

Akeja sztuki odhywą się w Ameryce przed 
ztu- 
ka „Romans“ pt: „Historja dwuch serc grana 
była z miebywałem powodzeniem w ubiegłym 
roku w Teatrze Narodowym w Warszawie z 
dyr. Juliuszem Osterwą. 


ZABAWA „Granatowych'. 

W salach klubu oeców P. P, odbył się w 60- 
botę 4 bm. bal yjny pod nazwą „Zabawa 
Granatowych* ięknie udekorowane sale za: 
pełnili liczni goście wśród których zauważyliśmy 
m. in, im alczaka, komendanta wojewódzkie- 
go P, P. insp, Baumana, komendanta P. P. na 
masto ów, nadkom, Reszczyńskiego oraz 
komisarzy; Markiewicza, Mirka, Henszla, Roż- 
dzieńskiego, mir żandarmerii Herzoga, por, Ter- 
leckiego i por. Niedziałka z delegacją podolice- 
rów żandarmerji $arnzonu krakowskiego. 
Przy dźwiękach doskonałej ses, 


bawili 
czasie 


towskiej, zaś tytuł asjeTmgatyczniejszega pana 
Türkel, 


odz, 7-ej wieczorem, na rok 1933 uzyskał p. 


który | 


| Świadek: — On badał księgi dla nich, 
|więc oni mieli cbowiązek zapłacić. 

— A Gzy pan napisał, żeby mu wy- 
płacili 150 zł:? 

Świadek zaprzecza | odpowiyda, że 
żadnego wynagrodzenia za wykrycie 
podpalenia nie otrzymał i nigdy od ni- 
kogo nie otrzymuje. W tem miejscu 
prokurator żąda od Reicherta wyjaś- 
|nienia, skąd wie o udzieleniu reekomej 
kartki, 

Reichert: — Ja tu wiem jeszcze du- 
żo rzeczy o których nie mówię. 

Wobec tego przewodniczący sta- 
nowczo żąda: by oskarżony powiedział 
wszystko. 

Reichert: — Dlaczego komisarz mó- 
wił, że nie może mnie zwolnić, bo ma 
tylko 500 zł. miesięczańt . 

Świadek zaprzecza jakoby coś po- 
dobnego mówił, 

Następnie adw. Szurlej prosi o stwier- 
dzenie protokułu odnośnie „prowokacji“. 
Przewodniczący stwierdza zgodność 
| protokułów i świadek wyłaśnia. że mó- 
wił, że to Kurasiewicz byi prowOkato- 
rem a nie adwokat, Mimo to obrońca 
Reicherta, za pośrednictwem przewo- 
dniczącego pyta świadka o jego adres, 
poczem komisarz Mirek zostaje po 5- 
godzinnem przesłuchaniu zwolniony: 

Z kolei obrona sprzeciwia się prze- 
ciwko „odczytaniu aktów prokurator- 
skich, w których mowa była o docho- 
dzeniu wytoczońem Nowackiemu © 
SZA Trybunał dopuścił jednak od- 
czytanie aktów i ponownie przesłuchał 
Nowackiego, Zeznaje, on, że przy bara- 
kach korzystał grzecznościowo z wol- 
nego mieszkania, za co spełniał 'ozmale 
te usługi. Miał wytoczone dochodzenie 
o kradzież, Jednak dopuścił się je] Du- 
dziak za namową Reicherta, Część skra 
dzionych mebli znaleziono u Dudziaka, 
jednak na podstawie doniesienia Rei- 
cherta i Hublowicza, że jest to nieporo- 
zumienie, całą sprawę umorzono. 

Na tem o godz. 5 po poł. rozprawę 
dzisiejsza przerwano. 


W SALI KONCERTOWEJ. 

W sali Bolońskiego koncertował dn. 
2 b. m, skrzypek wirtuoz Zygmunt Bic- 
ler. Młody wirtuoz potrafił odrazu zdo- 
być duże zainteresowanie wśród licz- 
jnych słuchaczy, zajnteresowanie to ro- 
sło w miarę wykonywania programu, 
aby po skończonym koncercie, brawa- 
[mi skłonić młodego wirtuoza do licz- 
nych naddatków, 
„, Sztuka Bielera należy do bardzo so~ 
lidnych, poważnie postawionych krea- 
cii wirtuozowskich. Ton trochę szorst- 
ki, być może z winy instrumentu, a mo- 
,że z przyrodzonych właściwości ariy- 


„ Akompanjował świetnie prof. J. Hoi- 
iman, B. R- 
REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR M. IM. 4. SŁOWACKIEGO. 
O godzinie 20-ej „Teatr Kaliny“, 


NEN REPERTUAR KIN. 

; — „Trade Horn", 

APOLLO: — „Białe szaleństwo” (w roli 4 
3 Rietemotikij, le szaleństwo* (w roli gł, Le: 


AUE — ZY ri 

rol PY s "7 

saathi ra e Beliana reż Mikołaj Ekk) 

roga w życie), (Sowkino, 

PROMIEŃ; — „Parada milosh, © kalal Ek) 
(w roli gl. Maurice Chevalier, Jeanette Mac 
Donald). 

SLONCE, wy p AAKA a kłopot z miłością” 

w roli gł, vey), 

i a aiian a Harvey 

SZTUKA: — „Raj podlotków"“ 

KE — „10 proc. dla mnie*, 

Krukowski, Mankiewiczó 
PO SERKA CT 
ppa an — „Zbrukana lilja z Con- 


Kiepura, 
(Anny Ondra). 


CESRESR 


CO SIĘ DZIEJE w ARMJI POLSKIE J? 


Doskonałe przemówienie wiceministra generała Składkowskiego 
w odpowiedzi na atak posła Arciszewskiego. 


Warszawa, 8 lutego. 

„Dzień wice-ministra Składkowskie- 
go'—tak możnaby Śmiało nazwać wczo- 
rajsze posiedzenie sejmu, Istotnie mowa 
gen. Składkowskiego podczas dyskusji 
nad budżetem min. spraw wojskowych 
była majstersztykiem dobrego humoru, 
werwy, a równocześnie doskonałej or- 
ientacii politycznej. 

Wicemin. Składkowski odpowiadając 
na zarzuty pos. Arciszewskiego z Klubu 
Narodowego, odmalował w czarnych 
barwach obraz stosunków w wojsku. 
Pan poseł Arciszewski — mówił 
gen. Składkowski — spotkał jednego 
majora z l-ej Brygady, zresztą dosko- 
nałego żołnierza, który był niezadowo- 
lony i powiedział, że za dwa lata jak 
tak będzie dalej. pójdzie z wojska. 

Trzeba być aparatem niesłychanie 
czułym, aby skargę jednego majora aż 
przed sejm wyciągać, 


Lbapiej cierp'eć w wojsku, 


niż jeść „słodki chieb" w cywilu 


Jeśli om jest tak dobrym żołnierzem 
może jeszcze zaawansuje na podpułkow- 
nika, a gdybym był jego dobrym kolega, | 
tobym mu powiedział: i 

— Lepiej cierpieć w wojsku, niż jeść i 
„słodki chleb" jako cywil w dzisiejszych 
stosunkach. 

Jeden lotnik pozbawił się życia, to 
jest zawsze tragiczne. Prócz tego jesz- 
cze kilku oficerów pozbawiło się ży- 


Reumatyzm i podagre 


kraków. 


Podziękowanie 


Nie jestem w możności osobiście, czy też li- 
stownie podziękować emu z szlachetnych do 
broczyńców, a zwłaszcza tym, co często w swym 
niedostatku dzielili się z nami drobnemi oł:sra- 
mi, skłedanemi na skutek próśb i odezw przez | 
Związek Młodzieży Przemysłowej i Rękodziel- 
niczej wysyłanych. Tą drogą tedy składam naj- | 
gorętsze podziękowanie. Dobroć Waszych ezln- 
chetnych serc dla dzieła naszego jeet wprost 


wzruszająca. 

Stworzyliśmy dzieło. to dla dobra młodzieży, 
aliszcza mlodzieży wiejskiej, by mie tulata s 
po obcych ziemiach zagranicą, lą, by u siebie, 
EENES miastach i ośrodkach przemysłowych 
znalazła dach nad głową, pracę i stanowisko, 

Związek krakowski wychował i oddał mia. 
stom polskim, już przeszło dwunastotysięczną ar. 
mję młodzieży! Dziś niestety, wszystko zała.mu- 
je się! Mamy gmach wielo, ale jeszcze większe 
zobowiązania! Mlodzieży z całej niemal Polski 
moc w tych murach, prócz tego całe setki przy- 
p(ywającej zwłazcza ze wsi i okolic fabrycznych 
wyciaga do nas ręce o miłosterdzie, Stoimy wô- 
bec tej młodzieży bezradni Pragniemy z tego 
potopu ysu i rozbicia nawet wielkich i naj- 
silniejszych przedsębiorstw wyjść cało, by słu» 
żyć nadal tym licznym zastępom młodzicży niiej- 
skiej i wiejskiej pragnącym ałcić się w ręko- 
dziele czy handlu. To też Wasza pomoc, szla- | 
chetne i przedobre eerca, dają nam otuchę, że 
przetrwamy s zachowamy to dzieło od rozbicia ij 
upadu, Nie mogzc odwdzięczyć się inaczej, bła- 
gam Boga, by błogosławieństwo Jego towarzy- | 
szyło Wam ma wszystkich drogach życia. 

Ks. M. J. KUZNOWICZ T. J 


Prezes Związku, 


Akademia strzelecka 
z okazji rocznicy powstania 
Styczniowego 

W tych dniach urządził oddział Zw, Strzelow. 
kiego m. gen Bema w Prądniku Białym usnczy- 
stą akodemję ku uczczeniu 70-tej rovznicy po- 
wstania styczniowego. 

Uroczystość została poprzedzona nabożeń- 
stwem w miejscowej kaplicy Kat. Stow Sióstr 
— w czasie którego zespół śpiewaczy pod batutą 
p. WE Skoczka, eluch. W. S, H, odśpiswał eze- 
reg kolend, a celebrujący ksiądz wyśłosił dłuż- 
sze oliolicznościowe kazanie. 

Nestępnie odbyła się w budynku szkoły po- 
wszechnej akademia, na program której złożyły 
ię: referat o powstaniu styczniowem prezesa za- 


ządu oddziału ob, Wł, Krajewskiego, kierowni- 
ka szkoly, produkcje doskonałego zespołu p, 
Skoczka, świetne i pełne ekspresji deklama 
oraz recytacje panien Władysławy i Olgi Fr 
zakównych, p. Krajewskiej i strzelców, dalej 
śpiew chóralny strzelców i przemówienie delega. | 
la komendy na miasto 1 powiat Z. S Kraków 


cia — to dla nas rzecz ciężka z punktu 
widzenia koleżeństwa, ale nie znaczy to 
nic, jako sprawdzian stosunków w woj- 
sku. Dzi$ mumy ciężkie stosunki ekono- 
imiczne, Wojska jest kość z kości i krew 
z krwi społeczeństwa, Każdy oficer ma 
krewnych, którzy może znajdują się w 
sytuacji i odporność psychiczna 
i mniejsza. Samobójstwą w wojsku 
zdarzają się tak samo jak w cywilu. 
Przykład ten więc nie świadczy specjal- 
nie okrovnosściach w wojsku. 

P. posel Arciszewski wie dobrze, że 
w każdej armii są dwą sita: przez które 
przesiewą się olicerów: jedno — w stop- 
niu kapitana przy przejściu na majora, 
a drugie w stopniu pułkownika nrzy 
przejściu na generała, Przez te sita 
wszyscy przejść nie mogą, na to niema 
rady. Gdyby każdy mógł awansować, 
musiałoby być tyle stanowisk generałów, 
ile poruczników. 


Kfo trzęsie wojskiem. 


Poseł Arciszewski mówił ze zgrozą 
przyciszonym głosem, że jest jakiś taki 
major w wojsku polskiem, który wszyst- 
kiem trzęsie, ale nie powie nam nazwi- 
ska, aby nas nie przestraszyć, 
wiek — mówił wiceminister 
wsżystkierm trzęsie w wojsku, ale nie 
major, a marszalek Piłsudski. (Oklaski 
na ławach B.B.W.RV. I który tak (rzę 
sie, że wszyscy się boimy bez różnicy 
stopnia i który sam przeprowadza 


wszystkie awanse. 


+czeństwo 


Właśnie jemu zawdzięczać należy tor 
o czem mówił p. poseł Arciszewski, że 
oficerowie harują od rana do nocy. 

P. wiceminister dziękuje postawi AT= 
ciszewskiemu, że to powiedzial, Ofice- 
rowie polscy wcale nie są butni, tylko 
słuchają i boją się i to jest. dobrze, dia- 
tego, że sluchają i boją się dla dobra 
Polski, 

Odpowiadając na zapytanie posła 
Arciszewskiego co do najcięższej arty- 
lerji, fortyfikacyj, lotnictwa bombardo- 
wego i umocnienia wybrzeży oraz udpo- 
wiadając na jego twierdzenie, że społe- 
jest niespokojne, p. general 
Składkowski oświadcza, że te najcięż- 
sze armaty i samoloty bombowe mają 
naturę tak skromną, że jeśli się je chwali 
podczas pokoju nieświetnie działają 
podczas wojny, ale jeśli się o nich nic 
nie mówi, to na wojnie szczekają I szcze- 
rzą zęby. 


Armafy w czasie poko- 
ju i wojny. 


General przypomina, że w roku 1810, 
gdy Napoleon Ill zapytał Marszałka 
Lefevre: „Czy jesteśmy przygotowani?" 
odpowiedział on: „Nie brakuje ani jedne- 
go guzika u getrów", tymczasem bra- 
kowalo wszystkiego, a także zwycię: 
stwa, Istnieje przesąd w wojsku — mó- 
wił p. generał — że kiedy się bardzo 
klepie armaty w czasie pokoju, to bedą 


tek Togal. 


Dantejskie sceny w kasach elekfrowni 


Czy nie możnaby wprowadzić instytucji inkasentów? 


Kraków, 8 lutego. 
Na całym świecie rachumki elektrow- 
za zużyty prąd, pobierają od konsu- 
tów inkasemci+ którzy przychodzą z 
rachunkami do domu. 
inaczej. Klijent 
do sklepu elektrowni miejskiej, przy ul. 


niu w tłoku, ścisku, z nadwyrężonemi że- 
brami załatwić sprawę. 

Pięć kas w sklepie elektrowni, ma ob- 
służyć 40 tysięcy abonentów, co jest fi- 
zycztem niepodobieństwem. Czyby więc 
elektrownia miejska nie chciała zeurope- 


W Krakowie jest, 
musi iść z rachunkiem 


izować inkasa i czy nie byłoby do pomy- 
ślenia rozsyłanie inkasentów do odbior- 
ców prądu? Gdyby wprowadzono insty 
tucję inkasentów, nie powiększyłyby się 
koszta administracyjne. w czasach bez: 
robocia znalazłoby kilkunastu bezrobot- 
nych pracę, a co najważniejszą klijent 


Brackiej, aby po dwugodzinnem czeka* | elektrowni, odbiorca prądw nie czekałby 


godzinami w ogonku, nie miałby połama- 
nych żeber. ani nikt, korzystając z tłoku 
Ja? wycinałby mu kieszeni z pieniędzmi, 
ca się często w sklepie elektrowni zda- 
TŁA, 


Antyspołeczna polityka baronów węglowych 


musi spowodować interwencję czynników rządowych 


(R) Kilkakrotnie na łamach „Expres- 
su“ nawoływaliśmy do obniżki cen wę- 
gla. Tymczasem z dniem 1 bm. koncer- 
ny węglowe podniosły cenę węgla o sie- 
dem złotych na tonie, czyli o 70 gr. na 
centnarze metrycznytm. 

Baronowie węgłowi chcąc wywołać 
sztuczny brak węgla, aby zmusić naj- 
biedniejszą ludność do kupowania „czar- 
rych djamentów*, wypowiedzieli górni- 
kom pracę. 

Robota baronów, jest antyspołeczna, 
gdyż z jednej strony w czasach ogólne- 
go zubożemia, podnoszą tak znacznie ce- 
nę węgla, z drugiej zaś w czasie bezro- 
becia redukują górników, sami zaś po- 
bierają 
cy złotyc 


miesięcznie. 


Zuchwały napad na plebanię) 


Dubno, 8 lutego. 
Do plebanji prawosławnej, we wsi 
Baszarówce, pow. dubieńskiego, kilku 
nieznanych, uzbrojonych osobników, za- 


° |częło dobijać się o północy, żądając wpu 


szczenia ich do wnętrza. 
Wobec odmowy domowników, ban- 
dyci po oddaniu kilku strzałów, wtarg* 


ob. pow. Miryqskiego. 
moczystość zakończyła się odśpiewaniem pie- 
śni „Boże coś Polskę”. 


nęli do mieszkania przez okno. Tu na- 
pastnicy steroryzowali duchownego pra- 


kromne* pobory, po 100 tysię- |cy czekają, 


Jesteśmy przeświadczeni: że sfery rzą 
dowe, zajmą w tej sprawie decydujące 
stanowisko i ukrócą apetyty baronów wę 
glowych. 

Jak nam donoszą z Jaworzna, dyrek- 
cja tamtejszych kopalń zapowiedziała re 
dukcję pracy w szybach z czterech ua 
dwa dni w tygodniu, mimo, że hałdy są 
puste, a brak jest węgla, aby zaspokoić 
zamówienia. 

Tego rodzaju postępowanie kopalń 
jaworznickich, dziwi nas tembardziej, że 
kcpalnie te, własność gmin: Krakowa I 
Lwowa, zę zrozumiałych powodów: nie 
powinny uprawiać „paska węglowego”. 

Zubożała ludność i bezrobotni górni- 
kiedy władze wkroczą w 
„Bolityke* baronów weglowych. 


wosławnego Ignatowicza i jego lokatora 
nauczyciela szkoły powszechnej, Włady- 
sława Wilczyńskiego, zaczęli plondro- 
wać po mieszkaniu, rabując nauczycie- 
lowi 14 złotych, a duchownemu większą 
a nieustaloną zka gotówkę. 

Zamaskowani bandyci, którzy mówili 
między sobą po ukraińsku, po dokonaniu 
napadu, zbiegli w okoliczne lasy 

Pościg za opryszkami trwa, 


jest niespokojne: to powiem, że wolę ia- 
kie spolczeństwo, które podczas pokoju 
niepokoj się o wojnę, aniżeli takie, które 
w czasie pokoju bylo bardzo arbitralne, 
a w czasie wojny rozpaczało, 

P. poseł Arciszewski mówił ua koń- 
cu coś o młodzieży narodowej, czego 
minister Składkowski nie zrozumiał, mó- 
wil, że ona do wójską wejdzie, że woj- 
sko nie może się tem zajmować. 

Ja wezmę — mówił generał -- tę 
kwestję prosto: wierzę, chociaż nie je- 
stem idealistą, że kiedv zajdzie potrzeba, 
młodzież narodowa: młodzież wszyst- 
kich partyj stanie jednolicie pod jednym 
sztandarem i zasili armię czyniłe bez 
różnie partyinych. (Oklaski). 


Armja wywalezy 
ZWyG'ęs(WO, 


jeśli zajdzie tego potrzeba. 


Wierzy, że te wszystkie nasze różni: 
ce, które tu mamy, to będą głupstwa, 
drobiazgi wobec tego, że Ojczyzna w nie- 
bezpieczeństwie. Mamy wodza armji, 
armja czynna zasilona będzie armią re- 
zerwową, armja zaopatrzona będzie wè 
wszystko co trzeba i wierzę w to, że 
przy natężeniu wszystkich sił, nie cheł- 
płąc się, potrafi ona w ciężkim trudzie 
fizycznym i psychicznym wywalczyć 
Polsce zwycięstwo. (Huczne i długotrwa- 
te oklaski na ławach B.B.). 


jes w czasie wojny. Jeśli społeczeństwa 


SZOPY A NETRACK So I GETAFE 
łamanie w kościach i stawach zwalcza Togal. We 
własnym więc interesie wypróbój 
lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


jcie dziś jeszcze, 
table- 


Togal 


Nieudane włamanie 


do kiosku inwalidzkiego | 
Kraków, 8 lutego. 

Nocy ubiegłej jacyś włamywacze usi- 
łowali zakraść się do kiosku inwalidzkie 
|go należącego do Forberowej przy ulicy 
Prądnickiej. 

Manipulujących przy zamku trzech 
złodziei zauważył strażnik bezpieczeń- 
stwa na Wawelu, który oddał jeden 
jstrzał na postrach. Po chwili przybiegł 
posterunkowy policji, przy pomocy kłó» 
rego ujęto jednego złodzieja, 20-letniego 

tanisława Majora. 

Pozostali złodzieje zbiegli. 


Ceny na targach 
krakowskich 


We wtorek, dnia 7 lutego 1933 r, na placach 
targowych w Krakowie notowano następujące 
ceny: 

Mleko niezbierane 1 litr 20—22 gr, Śmie- 
tanka słodka I litr 50—60 gr, Śmielanka kwaś- 
na 1 litr 1—1.20 zł, Ser zwyczajay 1 ki 
0 gr. Masło deserowe I kg. 3— 
ine 1 ku, 250—260 zl, Jaja:ś 
10--12 groszy. 

iemniaki 1 kg. 8—10 gr, Bura! 
1 kg. 10--12 gr. Marchew I kg 
Cebula 22—25 gr, Pietruszka 18—20 s 
y 22—25 gr. Włoszczyzna świeża 2 
atika 0.80—1.60 zł. 


BEZPŁATNY KURS BUDOWY DRÓG DLA 
BEZROBOTNYCH. 

Dyrekcja Muzeum Przemysłowego i Insty- 
tut Rzem. Przemysłowego zawiadamia, że da 
dnia 16 bm. przyjmuje zgłoszenia na kursy: 
trykotarstwa maszynowego (kurs V.), jęcziezo 
skurs Il.) i emalierski oraz na specja'ny, beze 
płatny kurs budowy nawierzchni dróg dla ro- 
botników pozostających bez pracy. 


Warsz, „ul, Dietla 76 
105-30. 


ynek 9 „Pod Korong“, tel. 


MONSTRE - KONCERT NA BEZROBOTNYCH 

Monstre-koncert, na który złożą się pieśni, 
humor, Rewellersi i tańce kostiumowe, wyko- 
nane przez słynnych ulubieńców estrady i ra- 
dia, odbedzie się w sali Bolońskiego w niedzie- 
lę dnia 12 lutego a godz. 7 wieczorem pod 
kierunkiem artystycznym prof. L. Urodziekiej, 
na dochód Miejskiego Komitetu Pomocy Béz. 
SPR 

ilety w cenie po 49 gr, 1 zł, i 1.50 zł. s 
już dc nabycia w Kasie Biura onocriowego: 
Rynek Główny L. 34, Pałac Śpieki I p. 


r 


[Moje M WJATURY | 
SASZ 
PZŻ 


Codzienna porcja śmiechu. 


O trzeciej w nocy wraca do domu pusla ulicą 
fakiś jegomość, Nagle z za płotu wyskakuje tęgi 
drab, powala gościa na ziemię, kilku uderzenia- 
mi doprowadza go do nieprzytomności i zabiera 
mu wszysiko: — zegarek, -portfel z pieniędzmi, 
papierośnicę, pierścionek itd, Wreszcie podnosi 
delikwenta, slawia go przy murze i powiada; 

— Nie myśl pan, że ja jesiem człowiek bez 
serca, dusza lwoja na dwie strony wywiercona!., 
Ja jestem dobry chlop,- ofermo wycieńczona!... 
Masz lu złotówkę, bo na drugim rogu czeka Fe- 
lek, mój kamrat, gdyby nic nie znalazł, toby pa- 
nu bebechy na latarni powiesili 

.> 

Pan Ściupcióski, wdowiec, mający czterolet- 
niego synka, ożenił się poraz drugi z bogatą, ale 
miezbyl młodą wdówkę. Po ślubie pan Ściuciń- 
sk] sprowadza malżonkę do domu, woła swego 
synka i powiada: 

— No, Adaslu, to fest twoja nowa mamusia, 
pocałuj ją grzecznie w rączkę!.. 

Adaś spogląda na slarszawą panią i powiada 
zdziwiony: 

— Ale, tatusiu, ona przecie wcale nie jest no~ 
wal 


.. 

Pani Fila wyjechała z matką do Zakopanego. 
Mamusia pani Fili waży 86 kilo, Tusza — nie 
lrudno sobie wyobrazić... 


Wezoraj pani Fila wybrała się matką na = 


cleczke, Towarzyszy! Im pan Miecio. 
W pewnej chwili rozlega się głos córeczki: 
— Mamusiu, bądź łaskawa odsunąć się Irochę, 
bo ja chę panu Mieciowi pokazać Giewont... 
.. 
Mayer | Lipower siedzą w kawiarni. Nagle 
Mayer powiada filozoficznie; 
— Wiesz pan, jabym wiele, bardzo wiele dał 
za lo, żeby się dowiedzieć gdzie ja umrę.« 
— Dlaczego?.., 
— Tobym lam nigdy nie poszedł. 
.. 


Rzecz dzieje się w pociągu Kraków- Warsza- 
wa, Noc. W przedziale drugiej klasy jedzie 
przystojna niewiasta. Na drugiej ławce siedzi 
| młodzieniec. Niewiasta zasypia, Cisza * 

Nagle rozlega się jej zaspany glos: 

— Co to jesi7., Przepraszam, czyja lo Tę- 
kata 

Męski glos odpowiada: 

— Pssst. Cicho. Blagam panią niech pani 

mie krzyczy., Czy mam zabrać rękę? 
f! — Czego slę pan zaraz lak obraża, czy nie 
| wolno nawet zapylać czyja to ręka? 
.. 


Mówiło się o tem I 6 tamtem, A głównie o 
kryzysie, Lipower powiada w pewnej chwili: 
— Nie rozumiem., Co rnaczy kryzys?.., No, 
ła fest kryzys... ale tylko dla głupich, bo mądry 
| f iak pływa w złocie. 
—A pan? — pyłają znajorał, — Panu Jest do- 
| brze? 


— Co znaczy mnic?.. Ja nle umiem pływa 


č! 


Giełda zbożowa. 


Na wczorajszem zebraniu gieldy zbożowo- 
towarowej w Warszawie ogólny obrót wyniósł 
1237 tonn, w tem żyla 115 lonn Notowano: ży- 

la I-szy standart 16 75—17.25, II-gi standart 16 
i pół-16.75, pszenica jara czerwona  ezklista 
29.50—30, jednolila 29—29 i pół, zberana 28— 
128 i pół, owies jednolity 16—17, zbierzay 14— 


115, jęczmień kaszany 15.25—15.75, browarny 16| 


li pól—17 i pół, gryka 15 i pół—16 i pól, proso 


11—18, groch polny 22—24, groch Victoria 25 
1—50, wyka. 14 1 pół — 15. peluśzka pól--14, 
soradola 12 i pól—13 i pół, lubia niebieski 7 i 


pół — 8, rzepak zimowy 46—49, siemię Imane 

(0, Koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 90—110, czerwona o czystości 97 proc. 
110—125, biała surowa 75—100, o czyst, 97 proc, 
100—140, mąka pszenna luks. 40—51, mąka 4/0 
144—40 ,żytnia pytlowa 29—30). sitkowa i razowa 
182 i pó! — 23 i pól, otręby pszenne 10 i pól-.-11, 
|środnie 10—10 i pól, żytnie 8—9, kuchy lniane 
19.20, rzepskowe 15—15 i pół, aloneczn:kowe 
15 i pól — 16. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY „CONCORDIA:: Jana 
Tabora w liochni urządza pogrzeby od najwspa 
nialszych do naiskromniejszych, oraz przepro- 
wadza ekshumacie zwłok na dogodnych wa- 
rumkach. 12 


O z AE ĘĄ 
ANIEWEŹNIĄM skradzioną książeczkę fasun- 
Rowa trafik; Anna Sidorowa. 


PANIE i Parowie zostaną przyjęci do sprzeda- 


ży arlykulu gospodarczego za prowizję, Zgła- 
Benia osobiste. Firma „ARGOS, Kraków, 
KROWODERSKA 7. jl 


EZGRZYY EEE WTOREK "PYRA 


Tam, gdzie „rodzą $ 


Wizyta w hucie szklanej „Hortensja 
dziej wartościowych kryształów 
nione są na całym Świecie. 


-Naj 


Na zaproszenie barona Achima de'bańki szklane. Bańki idą do forem: 
Hacblera udaliśmy się do Piotrkowa, surowa szklanka — prymityw szklanki 
aby zwiedzić hutę szkła „kłłortensja*,|— jest już gotową. A 
należącą do Tow. Akc. Emile Haebler. Potem szkianka przechodzi najroz - 

Po dokładnem obejrzeniu całej tei maitsze koleje. Musi się iak człowiek: 
wielkiej fabryki i niezwykle wyczerpu- otrzaskać z niejednem traktowaniem, 
jących informacjach pp. bar. de Haeble- musi przejść szlii i nabrać ogłady, musi 
ra i dyr.Chrystimana zbogaciliśmy się zostać uszlachetniona gazem, nabrać 
o spory zakres b. interesujących wia- |poloru i uzyskać gładkie brzegi. Trzy 
domości. dni podróżuje jedna szklanka aż do 

Huta „Hortensja“ w pełnem zatrud-, zupełnego zakończenia procesu wy- 
nieniu daje pracę 2 tysiącom  robotni-|twórczego. Przez dwadzieścia par rąk 
ków. Wanny, piece i gary robią wraże- | przejść musi ten przedmiot codziennego 
nie olbrzymich kotłów czarodziejskich, użytku. Niejedna nie wytrzymuje tych 
w których piasek przetapia się na szkło prób prawdziwie ogniowych — i wra- 
Wraz z domami robotniczemi budynki ca do kotła. 
tej jednej fabryki — zalegają wielki Oczywista, że szklanka ozdobna, 
szmal ziemi. szlifowana, z droższego szkła, przecho- 

Czystość, celowość i organizacja dzi przez jeszcze większa ilość rąk. 
wręcz bije w oczy. Jeśli domy ze szkła Owych dwadzieścia par rąk w ciągu 
tnaja być budynkami idealnemi to prze-| trzech dni pracy — to tylko sztab r3- 
cież fabryki, w których się szkło na te hotników i robotnic zatrudnionych przy 
domy wyrabia — muszą być conai- wyrobie zwykłej szklanki za 8 groszy. 
mniej ideałami budynków przemysło- Cóż dopiero mówić o kryształach. 
wych. Tak jest, takie właśnie wrażenie Cztery wielkie wanny, jeden piec głów 
odnosi się po ogólnym rzucie oka na ny i szereg pomocniczych topią i prze- 
„Hortensię”, rabiają surowce. Kilkunastu artystów, 

W wielkich halach o rozmiarach im- liczni rękodzielnicy — prawie artyści, 
ponwiących, w bębnach, odbywa się szereg fachowców i cała armia robot- 
przygotowanie mieszanki surowców. ników pracuje nad wytwarzaniem tych 
Piasek, soda, potaż i inne dodatki, wj wszystkich pięknych przedmiotów, 
zależności od koloru i grubości przy- |które załamują Światło jak diamenty, 
Szłego przedmiotu z kryształu tworzą, są jak one twarde i czyste jak... krysz- 
po odpowiedniej ilości obrotów wiel- tał. 
kieza bębna, mieszaninę prawie jedno- 
rodną. 

Surowiec wchłaniają wanny wyrob- 


Trochę danych. Nie trzeba być 
amerykaninem. by poddać się wymo- 
wie cyfr — jakiemi operuje tylko jedna 
60 tonn węgla dziennie, 60 


ie. Żarzy się w nich, w temperaturze | „Hortensja“: n 
1200 stopni, piasek z nad Pilicy, łubjtona — to znaczy 60 tysięcy kilogra- 
specjalny sek zagraniczny. i stapia|mów, 15 tysięcy kilogramów piasku 


się na leiźnę z sodą i potażem. To trwa | dzien''ie. 

przez całą noe. Nazajutrz przychodzą W hiurach „Hortensja'* czeka nas 
ladzie, zatapiają długie laski, które sięlicszeze jeden widok: pelen spokoju, 
nazywają dość makabrycznie AREA B= i tęczowych IŚhień. To gablotki, 


i przez te piszczele wydmuchują du: których fabryka prezentuje swe wy- 
KALDA CHOROBE WYLECZYSZ 
jeżeli regularnie używać będziesz 


ZEGRA Bra BREWEMA 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: 


Nr, 1. — kaszlu, astmie, rozedmie płuc cena zł. 3.50 
Nr. 2. — reumatyzmu. artretyzmu (złej przemianie materii) 5 an BH 
Nr. 3. — żolądkowo - kiszkowych. wątrobowych. żółtaczce wow Ad 
Nr. 4. — nerwowych. bólu głowy. bezsenności, apatji do życia P 4.00 
Nr. 6. — blednicy. dlugotrwalej niedokrwistości » 5.50 
Nr. 7.— nerkowych i pęcherzowych x a A0 
Nr. 9. — ogólnego zatrucia — przeczyszczające „ 1.50 


Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. składach aptecz- 
nych i drogerjach lub w wytwórni — POLHERBA, — Kraków - Podgórze, 
Skrytka Nr. 48. 

Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „Jak 

wskać zdrowie”. 


= 
Hailio? Fu radil. 
WARSZAWA. da pieniężna. 14.15 Kom. gospod.-roln., 16.40— 


1140 Przegląd Prasy, 11.50 Kom. meteor.|17.40 Transmisie z Warszawy. 17.40 „lydzień 
11.50 Sygnał czasu, 1205 Program na dzień |proparardy trzeźwość 17.55 Plyty gramolo- 


bież., 12.10 Plyty gramofonowe. 12.39 Urzęd.|nowe, 18.05 „Kromka artystyczna”, wygl. p. dr. 
Kom. PIM. 1235 XV-t$ koncert szkoiny, 15.10]L. Piotrowska, 18.20 Francuski met. linewaf, 


18.35 Felieton rolniczy, 18.50 Nadorogram z 

ilustr. muz. 19.10 Rolnicza skrzynka radiowa, 

19.28 Sygnał czasu, 19.30—20. Transmisie Z 

Warszawy, 20.00 Koncert solistów, 21.30 Stu- 

zhowisko z Warszawy, 22.15 „Z nad krawędzi” 
KATOWICE, 


|Urzęd Kom. Państw. Inst. Eksp., 15.15 Komun. 
gospodarczy, 15.25 Recy le, _ 15.35 Odczyt, 
[15.50 Koncert wokalny, 16.25 Fraucuski (kurs 
średni), 1640 „O poczii chińskiej* — wygł. 
iprol. J, Jaworski, 17.00 Koncert kameralny z 
plyt, 17.40 Odczyt, 17.55 Program na dzień 
następny, 18.00 Muzyka lekka, 19.00 Rozmaito- 
ści, 19.20 „Komun. -rolniczy przysposob. rolni- 
", 19.30 Kwadrans lileracki, 19.45 Praso- 
iennik Radjowy, 20.00 Muzyką lekka, 
5 Wiadomości sportowe, 2140 Dod. do 
. Dz. Radi, 21.30 Sluchowiska, 2215 Mu- 
taneczną z Krakowa, 22.55 Komunikat 
meleor., 23.00—24.00 Muzyka taneczna, 
KRAKÓW. 

11.40 Przegląd Prasy. 11.58 Sygnał czasu, 
12.10 Płyty gramofonowe, [2.30—15.25 Transm. 
z Warszawy, 1525 Kom. harcerskie, 15.35 Od- 
czyt z Warszawy, 15.50 Plyty gramofonowe, 
1260 | Transmisje z Warszawy, 1700 
grantofonowe, w przerwie kam. LOPP,, 


11.40 Przegląd Prasy, 11.58 Sygmal czasu, 
12.19 intermezzo muzyczne, 12.30—14.0 Trans- 
misje z, Warszawy, 15.10 Komunikaty z War- 
szawy, 1525 Kom. gospodarczy. 15.35 Odczyt 
z Warszawy, 15.70 Muzyka lekka (pis tvl. 16.10 
AVI. Wosik.  Pogadauką z działu „()arodnik 
Śląski”, 16.25—17.00 Transmisje z Warszawy, 
17.00 Koncert „Kwartet Sopranów'* A. Kitsch- 
mann. 17.40 Odczyt z Warszawy, 17.55 Pro- 
grami na dzień następny, 18.00 Muzyka lekka z 
Warszawy. 1900 M. Mikuła. Feiicton sporton- 
wy, 19:15 Rozmaitości i repertuar I. P. 19.25 
Komunikaty harcerskie, 19.30—2215 Transmisje 
z Warszawy, 22.15 Program na dzień nast, 
22.20: Muzyka tan. z Krakowa, 09 Tr. 

WILNO. 


|1740 Odczył z Warszawy, 17.55 Prósram na 11.40—14.00 sn Warszawy i Kra- 
| dzień nast, 18/00 Muzyka lekka, 1900 „Skrzyn: | kowa, 14.40 PosAm dzienny, 1443 Muzyka 
ka pocztowa” — inż. St. Broniewski,  19.15|gawna łplytv). 15.15—16.20 Transm. z Warsza- 
Rozmaito: komunikaty, 19.30 —22,15 Transm. | wy, 15.50—16.25 Koncert dla młod y tpiyty), 
„ 2215 Muzyka lekka, 2255 Kom.|1625 Transm. z Warszawy. 1700 Fragmenty z 

2800—2400 Dal. ciag muzyki lekkiej, | dramatu „Pelleas i Melisanda”, 17.40 Transm. z 

inał z Wieży Mariackici. Warszawy, "17.55 Program na piątek, 18.09 


POZNAŃ. Transm. z Warszawy. 1840 Komun. litewsk* 
11.40 Przegląd Prasy, 11.58 Sygnał czasu, | 18.45 Rozmaitości, 19.00 Codz. odoin, powieśc. 
13.05 Koncert gramofonowy z płyt, 14.00 Giel-'19.10 „Skrzynka pocztowa Nr. 234%, 
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je szklanki 


Produkcja najbar- 


-- Polskie wyroby szklane ce: 
niższe ceny -najwyższe walory! 


roby. Okazuje się, że „Hortensja“, ie- 
den z największych tego rozdaju za- 
„kładów w Europie, pod względem wy- 
boru i różnorodności swej produkcji 
jest pierwsza na świecie. Katalog „Fior 
tensji* zawiera 6 tysięcy ariykułów 
i odmian. Niema oczywista 6 tysięcy 
sztuk w tych gablotkach, za któremi 
grują cpale kryształów — ale jest wiel- 
ka ilość rzeczy skończenie pięknych, 
sziachetnych w linji i w wyrazie.Więk= 
szość z tych przedmiotów to prawdzi- 
we dzieła sztuki. niektóre figurki — 
zdradzają rękę mistrza rzeźbiarza, po 
innych znać, że projektował je wielki 
artysta: malarza lub grafik. 

Dowiadujemy się, że „Hortensja“ 
znana jest zagranicą doskonale: wyro- 
by jej są eksportowane nawet do ta- 
kich zdecydowanie „szklarskich* kra- 
jów iak Belgia, Czechosłowacja i Niem- 
cy. Jasną jest rzeczą, że ten eksport 
świadczy najdobitniej o jakości i war- 
tości estetycznej kryształów Horten- 
sia”. Zarząd huty stosuje do fabrykacji 
zupelnie te same surowce co i wytwór- 
nie o najgłośniejszej wszeęchświatowej 
marce — jak niektóre fabryki szwaj- 
carskie, belgijskie itd. Piasek piliczny 
tylko w niektórych wypadkach zastę- 
puie piasek zagraniczny: huta nie cofa 
się przed sprowadzaniem nawet piasku 
z poza granic kraju — nie cofa się 
jprzed żadnym wydatkiem ani na suro- 
wiec, ani na robociznę. któryby mógł 
wpłynąć na podniesienie czystości kry- 
ształów piotrkowskich. 1 dlatego, jeśli 
mówić o tem, że istnieją różnice mig- 
dzy kryształami polskiemi a zagranicz- 
nemi, to raczej różnice przemawiające 
jna Korzyść „Hortensji“. Dyrektor huty 
pokazał nam dwa, na oko jednakowe. 
przedinioty z kryształu. Prosił, byśmy 
wskazali na ładniejszy. Wystarczyło 
icdnego rzutu oka, by sis zdecydować. 
Wybór nasz padł na protekt „Horten- 
sii*— rywalem był kryształ zagranicz- 
ny, siedem razy, tak jest: siedem razy, 
droższy! 

W „Hortensji“ pracnie teraz połowa 
robotników, jaką ta huta zdolna jest 
zatrudnić. 

Czyia w tem wina?... Nasza! Musi- 
my zwalczyć psychozę hezkrylycznej 
pogoni za towarem zagranicznym. Nie 
powinna nas sugerować marka zarra- 
niczna i nie powinniśmy za nią płacić 
'anl grosza, tembardziej, że krajowy 
kryształ — kryształ „Hortensji“ jest 
czystszy, ma subtelniejszy kolor i deli- 
katniejszy rysunek. 

A przytem rzecz ciekawa: polski 
konsument uchodzi na rynku galanterii 
szlanej za niezwykle wybredrego. Pol- 
ska nuhliczność kupująca lepiej się zna 
na szkle ozdobnem, i na kryształach. 
niż konsumenci z Czechosłowacji i Nie- 
miec — gdzie iest wielka liczba fabryk. 
Jak wobec tego wvtłumaczyć, ów ow- 
iczy ped do wyrobów zagranicznych — 
kilkakrotnie droższych. a wcale nie lep- 
szych. ani więcej wartvch? Tylko ową 
„typowo nolską wada. która gani znane 
przysłowie „cudze chwalicie, swego nie 
j znacie...“ 

Huta ..Hortensia*. wyrabiaiąca kry- 
ształy, szkło ozdobne wszelkiego ro- 
dzain, szkło stołowe i 50 tysięcy cylin- 
drów do lamn dziennie. w dbałości 
o jakość i piekny wveląd swych wvro- 
bów jest wrecz unikatem. Widać ta 
nailepiej nodczas zwiedzania fabryki. 
gdzie każdy przedmiot poddawany jest 
nairozmnitszvm kontrolom. ogledzinom 
i sprawdzeniom... Z tei fabryki nie mo- 
łe wyjść nic pośledniego. nic, coby nie 
była skończone, w pełnem znaczeniu 
tego wyrazu. 

Mamy w krain wielka i niekna fab- 
rykę. która produkuie szkła i kryształy 
ze znakiem . Hortensia“. Czy dnnraw- 
dy przebiegły kunec musi koniecznie 
podnosić cene ndkleiać znak polskich 
zakładów i nodać ich wvrabv za za- 
oranirzne. bv zachęcić nas do kunna? 

Miefmv nadzicie. jż wreszcie zdoła 
* nrzekonać EE nabywcę do 
(e 


wlskiego produktu. 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 


Pewnej dżźdżystej nocy dokonano nie 
samewiej zbiodm na padimiejsk:ej szosie 
Ofiara mezwvkłego zabójstwa padla mloda 
jeszcze 1 Widna hrabina Wilska Która zna-, 
leziwno naga m żvwiązaną da koma Hrabina 
Wilska była uduszona W reku lei znale» 
zono strzuptk listu. pisanego do Leny Fo- 
rębskiej 

Purebshka jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyna Na ma pada poczatkowo po- 
dejrzetne o udział w fer patwarnej zbrodni 
Wiadomo bowiem. że lnabina przed śnner: 
cia miała wyjawić jakaś tajemmcę, doty: 
czacn żywia lenv lalemncę tę zabrała yed- 
pak ze soba do grobu. j 

Lena mia narzeszonegg — doktara Ste- 
lana |asevkiego, który ją porzuca gdyè 
zakuchuł się w pięknej artystce filmowej 
Wierzę Tucholskiej. pracusavej w wyiwórni 
„kotl-Film" = Właścieeiem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki, 

Cala wytwórnia jest gniazdem szoieRow- 
skiem. a Ua tej bandy prócz Mueliera oraz 
Wiery Tucholskiej należy jeszcze „reży: 
ser“ | chniau. 

padstenowi Mueller wciąga Leng 
m. chcac z mej rówineż uczynić 
szpiega lena — me podejrzewając nic złe: 
go — zunlała mu i wpadla w sprytimie za: 
stawiane sidła. 

W nocy zaktada się do poselstwa fran- 
cusk'egn i zabija attache wojskowego, wy- 
kradajac jedn śmie z bmrka ważne do- 
kumienty, Wszystko to mało hvć gra fil- 
mowa, lecz okazała sie rzeczywistością... 

lena mie może sie już wyzwolić z tych 
okruinych sidet Mueller nczymł z nic 
gwiazde filmowa — Ine Rey — a gdy spel 
nila już swą rale szpiega. zwinał przedsię 
b orstwo i ulatmi się wraz z | ebmannem . 
Innymi Ale ciagle leszcze ma ja na oku i 
mie przestaje lci szantażować, 

Wykrvciem tej szalki szpiegowskiej zał 
muja się trzej detektywi: — Jan Żegota, 
Janusz Urant 1 Wacław Kaleta. 


lena po nieudanym zamachu samoóhój- 
czym znalazła się w pałacu harona: kegena, 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej tahiyki W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, między inneni również 
Kalsczka, który przybył do Leny, by po- 
skarżyć «e na swńl cieżki los. 

Lena udaje sie w odwiedziny na 
Garncarska. gdzie mieszka Kałarzek. 

Na pięlerku w tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną i córką 
Janka, 

W kilka miesięcy potem odbywa się 
lej ślub z baronem 

+. 


ulicę 


w 
Aby znowu ściagnąć na swą stronę 
Lene, Mueller wraz z Lehmanem starają 


się zrunować barona i powaśnić Lenę ze 
Slul:nem. 

W iym celu Lehman naw:azuje kon- 
takt z Ziuta girlsą kabaretu „Zielana Pa- 
puza* | namawia ja do wviazdu do Bole- 
chhwa sedzie mu zaiać się Stefanem 

Żeznta tirant i Kaleta podczas rewizji 
w pałacu Wilskiega znaiduje list. w którym 
mowa jest o „Białe Daure*, znającej po- 
dobna tajemnice hrahimv, 

Pewnej nocy w domu przy Ceglanej 14 
ukazuje sie duch. którego nazywaja „liate 
Dama’ Zdun Pietrzak chciał przyłapać 
„Biala Dame” i poniósł śmierć z tego po- 


Żegota srotvka na balu Tenę w fowarzy- 


stw e ks, Toneckieśo. Od księcia 
dowiaduie się kim iest „Biala Dama". 

Jestto rzekono baronowa von Lum.p.ch, 
mie<zkafsca przy ul Poznańskiei 15 

Żegota chce znaleźć dosięn do 
baronowej i udaje przed Toneckim, 
w niej zakochał. 

Tonecki unrzedza go, że baronowa ma 
kochanka, n'ejak edo Lessinga. 

U baronowej Żegota spnyłka I.aseckiegn 
i Ziute. przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślibie.,. 

Z podsiuchanei rozmowy Żedata dowya- 
duie się, że baronywa ma odwiedzić następ 
nego dnia 6 óemej wieczorem „zamaskowa- 
nego, mężczyznę" w Klub e M/lionerów. 

Żedota, Grant 1 Lena udaja się do Klubu, 

Grant w potyczce zabiia „zaniaskowi- 
nego meżczyzne*, który przynaje się do 
tego. że iest ojcem I ettv. 

Stw.erdznna. że Porebski od wicin lat 
sprawował funkcje odźwiornego i lo! 
klubie Dostat się fam dzięki protekcji 
członków klubu którzy w: 
najlepsze referencie, 

Porebski w ostatniej chwili przed śmier- 
cią znowu nawolał się na Biala Dame, któ 
ra ma wszystko wwiaśnić, dodał ji ż 
Bała Dama. która ma na myśli, niejest 5a 
tonywa v. l.umpich. 

Pewnego wieczoru ks. Tonecki wybral 
šte z Tena do nocnego lokalu. 

Spotykają tam Laseckiego i Ziutę. 


Żegola 


| 


! książ 


współczesna, 


Orkiestra przestała już grać, tylko 
jakiś amator - pianista przygrywał lek- 
ko wstawionym parom, niemogącym 
rozstać się z tańcem. 


nęła: 

— Może zatańczymy jeszcze... ostat- 
ui raz?... 

Książę uśmiechnął się dobródusznie: 

— Ależ z wielką chęcią... Nie miałem 
Śmiiałości pami prosić. gdyż sądziłem. że 
iest pani zimęczona... 

— 0, nie... 

Wzięła go pod ramię i udali się na 
środek parkietu, 
i PARA wychylił do reszty swój kie- 
ich. 

Ziuta była zmęczona nie chciała tań- 
czyć. 

— Czy znasz tę pannicę? — zapyta- 
ła. gdv zostali sami, 

ZS zaprzeczył. 


— To musi być ładny numerek, 
co? Widziałeś jak tuliła się do księ- 
car. 

Stefan zagryzł wargi. 

— Nie. nie zauważyłem wcale... Za- 
chowuje się bardzo dvskretnie... 
snokój.- Jest ogromnie wy- 
„ Widać, że czyni to z premie 


= Ma 
zvwając 
dytacja 

— Tak sądzisz?» 

— Napewno tak jest.. Musi być: z 
gruntu zła, albo... bardzo nieszczęśli- 
wa. | to bywa.. 

Stefan zamyślił się. 

m. Sadzę. że jest raczej nicszczęśli+ 
wa... Masz rację... 

Westelinał „ciężko. 

— Czemu tak wzdychasz?.. — za- 
pytała. przymilając się doń. 

mi tej dziewczyny... 

— Dlaczcgo?.. Pewnie jej tak do- 
brze.. Ma bogatego prolektora... Ksią* 
żę jc} pewnie niczego nie odmawia... 

— Możliwe.. Napewno kupuje jej 
nejdroższe prezenty... 

— Widziałam. że nosi śliczny, bry- 
lantowy pierścionek. 

— Pewnie też od niego... 
al nagle  niepoliamowanym 
Zacisnął pięści í chciał coś 
|powiedzieć, ale zacisnął tylko wargi, 

— Masz rację... — rzekł po chwili». 
— To musi być „lepszy“ numerek.. 

Machną! rąką. 

Lena wrówła z księciem. 

Stefan wstal od stolika i zapropono- 
wał opuszczenie lokalu. 

Lena zgodziła się. 

Wyszli. 

Była piękna. księżycowa noc. 
szono już latarnie. 

Zaczęli się żegnać na rogu. 

— Zobaczymy się jeszcze... — rzekł 
— Bardzo nam było miło.» 

— Bardzo dziękujemy... — odparł 
Stefan. 

Pożegnanie było suche, ceremonjal- 
ne. 


Ga- 


żę skinął na szofera. Wsiedli do 
i 


taksów 
— Czy w dalszym ciągu nie podo* 

ba się pani ta para?... —zapytał książę, 

gdy taksówka sunęła cicho po pustych 

ulicach. 

Nie... — odnarła krótko. 

— Ale miło spędziła pani czas.„ 

Owszem.. 

'ech znikł z jej twarzy. Znikła 


Uśr 


= = > 


TAJEMNICA HRAGINY 


Napisa? specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAI 


Próbował ją przepraszać. choć nie 
wiedział za co. 

Odsunęta jego rękę. 

Taksówka zatrzymała się przed ho- 


Lena przytuliła się do księcia i szep- telem. Książę wysiadł wraz z Leną. 


— Czy mogę po panią przyjechać ju- 


tro w południe?.. — zapytał przy por; 


żegnaniu. 

— Nie... Będę spała... 

— Więc może popołudniu?... 

— Proszę zadzwonić, nie wiem:.. 

Książę chciał jeszcze coś powiedzieć, 
lecz wyciarnęła szybko swą dłoń z je- 
go uścisku i wpadła do foyer. 

Windą pojechała na górę. Otworzy= 
ła drzwi. Rozebrała się pośpiesznie i 
wślizenęła się pod kołdrę. 

Zgasiła światło. 

Mimo iż za spuszczenemi roletami 
przedzierały się już pierwsze blaski ró- 
żowcgo świtu. nie mogła zasnąć. 

Palila ja ręka, którą ściskał Stefan. 
Przysunęła ją do spieczonych warg. 

| dziwna rzecz!.. Nie była już zła na 
Stefana... Nie... Teraz załowała: że gra- 
ła przed nim tę komedie! 

Cóż on sobie o niej 
A Ziuta? 

Nie była zła na niego. ani na nią, ani 
na księcia... Nie. na ksiecia może tak.. 
| może troszkę na nią, ale nie na Stefa- 


pomyśli 


na... 

Bo Stefan jest nanewno niewinny... 
Napewno chetal jaknajleniej.. Musi z 
mm pomówić.. Przy najbliższej okazji 


jnawiaże z nim rozmowę na ten temat. 
Na osobności. y 
Tak n'e może pozostać... Stefan. nie 
może być jej wrogiem.. To jakieś nie- 
porozumienie... 1d 
Nie będzie nawet czekała do najbliż- 
szej okazji... Kto wie kiedy znowu się 


spotkają? 

Jutro pójdzie do nicgo. Albo zà- 
dzwoni». 

Zaraz. 

Gdzie on mieszka?... Jaki ma numer 


telefonu 

Zerwa 
kę telefoniczną:.. 
j Szukała na „Lss 

Nie byli... 

Pewnie jeszcze nie ma 
Albo nie wciągnęli jeszcze 
telefonicznej... 

Jutro dowie się w biurze numerów... 
Zadzwoni, umówią się i wylaśnią tę 
sprawę... 

Biedny Stefan.. Cóż on winen? 
Napewno chciał jaknajlepiej... W życiu 
n'czawsze tak się składa, jak człowiek 
chce. 


a się z łóżka i złapała książe 
Wertowała kartki... 


telefonu... 
do książki 


żowiło się niebo nad dachami 
Przejechał z turkotem ciężki wóz. Przez 
kurvtarz przemknęły jakieś kroki. Bu: 
| dziła sie życie nowego dnia... 

A Lena leżała z przymkniętemi oczy- 
ma i nie snała. 

Podłożvła rękę pod twarz. gdyż pò- 
duszka była już mokra od tez. 


Fozdział sto dwudziesty 


Gdy otworzyła oczy słońce wdzie- 
ralo się złotą kaskadą poprzez końce 
rolet. Z ulicy dolatywał wielki gwar. 


Gira zumysiówy 


Gdy pokojówka wyszła, pomyślała: 
— Trzeba będzie pójść do wróżki... 
Niech ona wytłumaczy co ten sen miał 


Sięgnęla po zegarek. Już druga... Ale | oznaczać. 


też spala... Pizetarła oczy... 
Przewineły się w kalejdoskopowym 
temnie obrazy minionej nocy. 
Zadzwon ła. Otworzyła drzwi. 
progu stanęła pokojówka. 
— Był tu pewien pa 
ZY: — 


Na 


„ Jak wyglądał?... 
j trwożrie serduszko, 


Zabilo je 
— Tcen, co tu już b 
kojówka, — Ten wyso! 
Błyszczące oczy Leny znowu przy- 
gasty. Myślała, że to Stefan... Jeżeli już 
był, to znaczy, że nie on... 
Dob; 

Przeciąwnęła się w łóżku. Żałowała, 
że się przebudziła... Miała taki cudowny" 
pięknv sen... 

Śniło jej się, że była nad morzem... 
l.azurowa płaszczyzna  falowała lekko, 
wyrzucając na brzeg bialą wełenkę pia- 
ny. Pobrzeże było puste. 

Nagle z morza wyłoniła się głowa 
ludzka. Poznała ją.. To była glowa 
Stefana. Stefan tonat! 

Ku niej wyciągał ręce i wzywał po- 
macy. Złapuła się za głowę i zaczęła 
głośno krzyczeć. 

Ale na brzegu nikogo nie było. 

Więc sama ściągnęła szaty 1 rzuciła 
się ukochanemu na ratunek. Przypom- 
niato jej się w tej chwili, że nie umie rly 
wać, 

Ale już było zanóżn: Stefan po- 
clagna? ją na dół I razem poszli na dno. 

Zdawało się. że to jnż koniec. że już 
śmierć, ale ta chwila byla właśnie naj- 
przyjemniejsza. 


— odparła po- 


również udawana wesołość. Smutek za- | razem zwolna staczali sie na dno. Blo- 


snuł zwiewnym welonem jej oblicze. 

Odsunęła się od księcia. który nie 
mógł rozumieć skąd ta nagła zmiana. 
Przy stoliku była dlań tak bardzo u- 
przeima. a teraz nagle. 

— Czy źle się pani czuje?... 

— Nie... 

— Czy gniewa się pani na mnie?... 
Nic- 
— Wijęc co się stało?... 
= Nic... 


gość wielka rozplvwała się ro ciele. St 
fan szeptał coś, lecz nie słyszała słów. 
Wystarczyło jei. Że znowu była z 
nim — choćby na dnie oceanu... 
— Prosze pani: ten pan jest znowu... 
Ockręła się. A 
Przed nią stała pokojówka z tacą. 
Nie słyszała nawet. jak weszła. 


— Jest to pan Żegota.. Prosił, żeby | nych śladów „Białej Damy“ 


go pari natychmiast przyjęła... 
— Dobrze, proś gô... 


— Podaj mi śniadanie... | | 


Stefan objął ją wpół i. 


W drzwiach ukazała się postać Że- 
goty. Był jakoś inny niż zwykle. Ode 
świeżony, staranniej odziany. Czynił 
wrażenie człowieka zakochanego po u- 
Szy, 

Świadczyło o tem nawet jego roz- 
targnienie. W ręku trzymał chusteczkę, 
którą wraz z kapeluszem i laską vdľo- 
żył na krzesło. 

Lena wybuchnęła śmiechem. 
omniał pan chusteczkę włożyć 


do kieszer 
Żegota obe, 


irzał stę, rumieniec okrył 


— Przyszedłem na krótko. O 
świadczył, nie siadając nawet. — Znowi 
nadeszły dla pani pieniądze z Berlina... 
Policja wszczęła w tei sprawie śledz- 
two.. Uprzedzam, że jeśli ma pani tds 
na sumieniu, to proszę odrazu powie- 
dzieć, abyśmy mogli zapobiec ewanzaial- 
nym niespodziankom. Czy nie wie pani 
'od kogo te pieniądze mogą pochodzić? 

Lora wzruszyła ramionami. 

— Nie wiem doprawdy... nie mogę 
nawet domyśleć... 

— Nadawca znowu nie podał swego 
adresu... Znowu 500 dolarów.. Trzeba 
przyznać, że jest to sumka nie do pòga- 
zenia. Przyda się pani pewnie... Za- 
uważyłem ponadto, że pani ostatnio nie- 
źle się bawi... Wraca pani nad ranem 
do domu, śpi do drugiej... 

— Tak... Jakże się czuje Kaleta?,.. 

— Wyszódł już ze szpitalą... Wiefa 
wyieżdża z nim ra wieś.. Musi adpo- 
cząć kula nadszarpnęła go porządnie... 

— A czy śledztwo w sprawie £elma= 
na i Mvellera nie dalo nowych poszła 

— Narazie nie jeszcze hie wiemy. 
Ukrvli się obydwaj... Tem lepiej... Na- 
stałą cisza. Odetchnęliśmy nieco. Oby 
nie była tn tvlko ciszą przed burzą. 

— A „Biała Dama*?., A 
— Jeszcze raz przeszukaliśmy pałac 


ce 


tra 


łego Wilskiggo, Nie znaleźmy żad- 


(Dalszy ciąg jutro). 


TRSRESS 


Korporacja żebraków wiedeńskich 


posiada również sekcję artystyczną. — W pobliżu 
Prateru znajduje się związkowa „giełda pracy“ 


Nie wszystkim wiadomo, że organi- 
zacja żebraków w Austrii posiada swo- 
ją własną siedzibę oraz coś, w rodzaju 
Gieldy Pracy. 

Giełda ta mieści się w Wiedniu, na 
Praterze tam wynajrnuje się dogodne 
do żebraniny miejsca. 

Odbywa się to w sposób podobny 
do sprzedaży walorów giełdowych: naj 
lepiej notowane są tam miejsca w po- 
bliżu centrum miasta oraz dworców ko- 
lejowych, gdzie przy pewnych zdol 


cieszają się tem, że od czasu do czasu 
organizują między sobą konkursy, na 
najlepszego Śpiewaka, tancerza lub 
akrobatę. 

Wśród biedaków tych nie brak wy- 
kolejeńców, zasługujących istotnie na 
ilitość: są to ludzie. obdarzeni talentem 
lub zdolnościami. które pozwalały im z 
łatwością zarabiać na życie, a którzy 
wskutek nieszczęśliwego wypadku zo- 
stąli nagle pozbawieni egzystencji. 

Znany w swoim czasie profesor 


nościach zarobić można około 10 zło-|Lyon — człowiek guma — dzięki wy- 


tych dziennie. 

Ci żebracy, którzy nabyli prawo do 
kilku intratnych miejsc, a nie mogą ich 
eksploatować osobiście, ustępują 
miejsca innym za opłatą, która waha się 
zależnia od położenia oraz pory roku, 
od lednego do trzech złotych dziennie. 

W tych wypadkach kwestia podaży 
(ze strony publiczności) ł popytu (ze 
strony żebraków) — odgrywa decydu- 
jaca rolę. 

Miejsca otrzymuje się albo na swe 
wyłączne posiadanie, lub też w czaso- 
wą dzierżawę. 

Wynajmuje się również „narzędzia 
pracy“, Pod „narzędziami pracy“ ro- 
zumie się. zwłaszcza, dzieci, mające 
wzbndzić litość przechodniów. 

Gicłda Dzieci posiada liczne filie: 
mówiąc zaś ściślej — filjatni jej są pra- 
wie wszystkie olbrzymie domy czyn- 
szowe, wybudowane z wielkim nakła- 
dem kosztów przez miasto. 

Niektórzy rodzice wynajmują swe 
dzieci za z góry określoną cenę — inni 
natomiast, bardziej odważni zastrzega- 
la sobie procent od zysków. Ta druga 
kombinacja jest bardziej korzystna w 
tym wypadku, gdy dziecko jest już do- 
statecznie rozwinięte. aby samo mogło 
prowadzić skuteczną kontrolę, 

Organizacja nie pomija bynajmniej 
żebraków bez miejsce stałych. Mianowi- 
cie swoboda ich ruchów jest ograniczo- 
na o tyle. że wolno im krążyć w pew- 
nych dzielnicach tylko w określone dni 
i godziny, nie naruszając praw naby- 
tych przez swych kolegów. 

W piątki — Wiedeń rol się poprostu 
od żebraków. Jedni z nich chodzą po 
domach, inni po sklepach, reszta zaś 
szturmuje przechodniów na trotuarach: 

Publiczność pogodziła się już z tym 
stanem rzeczy — i niema prawie domu. 
któryby nie miał „swojego“ żebraka, 
PZ EdzaCCy w określonej porze. 

Żebrak „zorganizowany“ nie pogar- 
dzł nigdy szklaneczką wina, lecz do 
innych datków w naturze odnosi się z 
niechęcią. 

Gdy otrzymuje pozostałe z obiadu 
mięso z kapustą — mięso zjada, nato- 
miast proponuje, aby kapustą poczęsto- 
wać kogoś, posiadającego zdrowszy 
odeń żołądek. 

Dziwne bywają zamiłowania ludz- 
kie: chodzenie „po prośbie* bywa cza- 
sem uważane za sport. W Wiedniu mje- 
szka pewien aptekarz, który wycofaw- 
szy że swego zawodu żyje obecnie z 
pcważnej renty; mimo to z upodoba- 
niem przeobraża się w ulicznego sprze- 
dawce zapałek, i w ten sposób prowa- 
dzi studja nad dobrocią swoich braci. 

Fach żebraczy posiada jeszcze dwa 
główne rozgałęzienia: piewsze z nich 
stojące nader blisko więzienia — to ci 
żebracy, którzy przedostając się do 
mieszkań, udzielają cennych informacyi 
ztocziejom i wlamywaczom lub w innv 
sposób ułatwiają popełnienie przestęps- 
twa, druga galąź — to „artyści“: — 
wedrowni muzycy, śpiewacy, tancerze 
i akrobaci. Ci wszyscy odróżniają się 
od reszty swych współbraci tem, że 
ofiarowuią coś publiczności zanim Zza- 
żądają jalmużny. 

Detek jest jednocześnie wyrazem 
tego, iż produkcje ich podobały się wi- 
dzom lub słuchaczom. 

Wśród tej kategorii nie brak jedno- 
stek, które zasługiwałyby na to, aby 
występować na deskąch scenicznych 
lub być członkami orkiestr. Pełni god 
ności -- członkowie sekcji artystvcznci 
Cechu Żębraków miasta Wiednia po- 


gimnastykowaniu muskułów twarzy 
umiał przekształcić się na poczekaniu w 
Juljuszą Cezara, Bismarcka lub Moltke- 


te | go, 


Pewnego dnia profesor Lyon. (praw- 
dziwie łego nazwisko brzmiało Geza 
Neugebauer) — zauważy! spoglądając 
z przerażeniem w lustro. że twarz lego 
wypowiedziała mu posłuszeństwo. 

Zegnaj Cezarze i Biskmarcku! — po- 
został biedny zrujnowany Neugebauer, 


Podobnych mu nie brak: oto młody 


Tragiczna miłość 


Więziona pod zarzutem 


miona została otórzymieśo spadku 


(z) Zarówno pisma amerykańskie jak 
| europejskie umieściły w ostatnich 
dniach sensacyjną i zdawałoby się, nie- 
prawdopodobną wiadomość o tem, jako- 

iby znana śpiewaczka kabaretowa, Libby 

Holman, zrzekła się olbrzymiego spadku | 
9 milionów dolarów, ponieważ klauzula 
testatora wymagała od spadkobierczyni: 
aby porzucila deski sceniczne, 


Wedlug pogłosek, artystka nie Zqo- 
dziła się na bolesna roziuke z umilowaną 
sceną — i w rezultócie olbrzymi spadek 
przypadł w udziale rozmaitymt instytu= 
ciom naukowym i filantropijnym. 


W rzeczywistości romantyczna wia: 
domość o szlachetnej bezinteresowności 
artystki przedstawia się zgoła inaczej, 
niemniej jednak bardzo interesująco, 

Przed kilku laty syn amerykańskiego 
„króla tytoniu", 22-letni Smith Reynolds 
poślubił piękną artystkę rewjową. Libby 
Holman. Pożycie małżeńskie młodej pa- 


ry pozostawiało wiele do życzenia. Wol- 
na, cygańska dusza byłej śpiewaczki ka- 
baretowej nie potrafila okiełznać swego 
temperamentu, | oto pewnego poranku 
kamerdyner znalazł stygnace zwłoki 
swego nana na balkonie, przylegającym 
do sypialni magnata. Celny strzał re- 
wolwerowy przeszył serce miljonera. 
Tuż obok zabitego leżał browning. 
Aczkolwiek okoliczności przemawia- 
ty za samobójstwem, władze sądowe po- 
dejrzewały o morderstwo i zaaresztowały 
newnego młodzieńca, którego rzekoma 
'qczyły intymne stosumki z panią domu. 
a który w przeddzień śmierci Reynoldsa 
bawił w charakterze gościa w jego willi. 


W konsekwencji aresztowano również 
p. Reynolds: jako wspólwinną zabójstwa. 
Wkrótce jednak obrońca artystki odna- 
lazł pamiętnik zmarłego. z którego moż- 
na było wywnioskować. iż Reynolds na- 
sił się z zamiarem samobójstwa. Nasku- 
tek interwencji adwokatów urząd pro! 
ratorski zwolnił z arosztu oboje uwięzio- 
nych. 
Wkrótce po zwolnieniu. p. Reynolds 
powiła syna. Wolna od zarzutu zabój- 
stwa, wystapiła do sadu o przyznanie 
iej spadku po zmarlym meżu. Okazało 
słę jednak, 1ż Libby Holman była drugą 
żoną magnata, który w chwili śmierci 
był już ojcem czteroletniej córeczki z, 
pierwszego małżeństwa. Jednocześnie 
odnaleziono testament zmarłego, złoża í 
ny w kancelarii jednego z rejentów no-! 
wojorskich. Zmarły miljoner zapisał 
swej córeczce z plerwszego małżeństwa 
tylko 50.000 dolarów, a zatem syn Libby 
Holman, urodzony po śmierci swego oj- 
ca, droga logiczrego wniosku pretendo- 


akrobata amerykański Ringens, ulubie- 
niec publiczności cyrkowej, który ska- 
cząc z dużej wysokości do basenu z 
wodą, źle obliczył skok, i strzaskał so- 
bie kręgosłup o krawdędź basenu; opu- 
szczony w Wiedniu przez swą trupę 
powiększył szeregi żebraków. 

Dalej — pewna młoda para akroba- 
tów, która zarabiała na życie dziękij 
ndwadze kobiety i wytrzymałości zę- 
bów mężczyzny: zawieszony na trape- 
zie głową na dół, mężczyzna trzymał 
w zębach rzemień na którego drugim, 
końcu zwisała jego żona obracając się 
z niesłychaną szybkością dokoła włas- 
nej osi. 

Pewnego dnia zęby mężczyzny nie 
mogły wytrzymać wysiłku: młoda ko- 
bieta spadła i zabiła się na miejscu. Nie-' 
szczęśl'wego męża spotkać można krą- 
żącego koło bud Pratera, opowiadają- 
cego wszystkim ma prawo i lewo. że 
przyczyną wszelkich jego nieszczęść | 
był nagły ból zębów: 


akforki rewicwej 


zańójstwa meężc, pozba* 


sądowej, rodziną miljonera zapropono- 
wała zarówno pierwszej jak i druglej żo- 
mie Reynoldsa po dwa miliony dolarów 
dla obojga dzieci: wzamian za rezygna- 
cję z dalszych roszczeń do spadku. Resz- 
tę olbrzymiej fortuny przeznaczono na 
cele naukowo-lekarskie, głównie dla zwal 
czania największych wrogów ludzkości, | 
t. j. raka i gruźlicy. 

Libby Holman została całkowicie po- 
zbawiona wszelkiego uczestnictwa w po- 
dziale spadku — i wróciła na scenę. | 


Cuda nowoczesnej 
ch rurgji 


Serce można już zeszywać 


Nauce znane są liczne wypadki, w 
których osoby po otrzymaniu śmiertelnej 
rany w serce, ZAC pelną świa- 
domość i niekiedy zdobywały się jeszcze 
na bardzo poważny wysiłek lizyczny. 

Klasycznym przykładem jest tu cesa- 
rzowa austrjacka Elżbieta, zasztyletowa 
na dnia 10 września 1898 r, przed hote- 
lem Beau Rivage w Genewie. 

W chwili zamachu cesarzowa poto- 
czyła się i upadła na ziemię, lecz niebe- 
wem podniosła się i udała się po scho- 
dach na statek. Tutaj wprawdzie opuści 
ła się na ławkę, lecz przytomności nie 
straciła, Nikt z otoczenia cesarzowej nie 
przypuszczał, że jest ona tak ciężko ran- 
na. — Gdy statek ruszył, zauważono 
krew. Cesarzowa wciąż jeszcze odpo- 
wiadała przytomnie na wszystkie pyia- 
nia, Dopiero kiedy przeniesiono ją do 
hotelu, straciła przytomność. 

Podobnych wypadków przytoczyć 
możnaby bardzo wiele, dostarczyła ich 
obficie wojna światowa. Co więcej, wie- 
my dzisiaj, że otwarte rany serca nieraz 
się. goją. 

Niebezpieczeństwo ran sercowych do 
pewnego stopnia zostało usunięte, 
względnie zmniejszone, odkąd chirurgia 
potrafi zaszywać rany sercowe. Poza- 
lem poczęło słosować dla ożywienia 
lunkcyj serca bezpośrednią injekcję. W 
każdym razie wszelki wysiłek fizyczny 
przy ciężkich ranach serca jest szkodli. 
wy i przyśpiesza śmierć, 

Rany postrzałowe w serce, są bar- 
dziej niebezpieczne, niż rany od pchnię- 
cia nożem. Medycyna nie zna wypadku 
kiedy postrzelony w serce został ocal- 
ny, chociaż nie ulega wątpliwości, że i 
po przedziurawieniu serca kulą, osobnik 
taki zachowuje jeszcze przez ` pewien 
czas przytomność umysłu, co stwierdzie 
się dało u samobójców, którzy potralili 
sobie wpakować w serce kilka kul, 

Mniej niebezpieczne niż strzały w 
serce, są strzały w głowę. Rany te nie 
zawsze pozbawiają przytomności. Po- 
strzał, nawet przez sam środek mózgu. 
wtedy dopiero powoduje niezdolność do 
działania, jeżeli uszkodzone zostały po» 
ważniejsze arterje mózgu, » 


€ief awe odkrycie z lotu ptaka 


Sigura ludzka długości 50 metrów 


(z) Lotnictwo odgrywa coraz więk- 
szą rolę we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, a zwłaszcza przy badaniu niezna- 
nych jeszcze terenów. Niedawno w pu- 
styni kalifornijskiej na zachodnim brze- 
gu rzeki Kolorado udało się pewnemu 
lotnikowi dokonać niezwykle ciekawego 
odkrycia. 

Jerzy Palmer leciał do Las-Beras w 
Newadzie, w pobliżu Kalifornii. Ponie- 
waż pogoda sprzyjała, lotnik postano- 
wit zmiżyć nieco swój lot. Oglądając te- 
ren z wysokości 1500 metrów, pilot do- 
strzegł nagle dziwaczne kontury olbrzy- 
miego człowieka, leżącego na plecach. 

W pierwszym momencie wydało mu 
się, iż cierpi na halucymacje pod wpły= 
wem gorąca. Przyjrzawszy się dokład- 
vej, rozpoznał w pobliżu czlowieka rów- 


nież kontury zwierzęcia, Kierowany cie- 
kawością, opuścił się możliwie jaknajni- 
żej i ku swemu zdumieniu stwierdził, że 
figura czlowieka, pochodzenia której nie 
mógł ustalić ma przynajmniej 50 me- 


|trów dlugości. 


Gdy pilot podzielił się ze spostrzeże- 
niem z miarodajnemi czynnikami, doko- 
nano z polecenia rządowej komisji ar- 
cheologicznej zdjęć obu figur specjalne- 
mi aparatami, | okazało się, iż w kraju 
tak zaludnionym, jakim jest Kalifornia, 
który, jak się wydawało, był już dokład- 
nie zbadany wzdłuż I wszerz. udało się 
jeszcze dokonać tak sensacyjnego od- 
krycia. Figury, na które natknął się Pal- 
mer, stanowią pamiątki, czy też przed- 
mioty kultu religijnego jakiegoś wymar- 
lego narodu, 


Książę ożenił się z posługaczką 


„Skandal“ mśród arystoftacji niemieckiej 


? 


| 
| 


Stolberg, malutka mieścina w gô- 
rach Harcu — stała się niedawno wi- 
downią niezwykłego zdarzenia: 

Wypadek ten wydaje się wszystkim 
urzeczywistnieniem znanej bajki, w kiĝ- 
rej piękny i szlachetny książę zaślubia 
biedną służebnicę. nie posiadającą nic» 
poza urodą : sercem. 

Otóż, tak, jak w tej bajce — młody 
i bogaty książe Wolff Heinrich” von 
Stolberg w starej kaplicy swego ro- 
dzinnego zamku poślubił ubogą dziew- 
czynę, złotowłosą piękność Irenę Er- 


fert: którą poznał sześć lat temu w cza-|d 


sie gdy była posługaczką w zamku. 
odczas uroczystości zaślubin, któ- 
rej przyglądał się dziesięciotysięczny 
tłum — młody książe. wbrew obycza- 
jowi nakazującemu członkom rodów pa- 
nujących występować w chwilach uro- 
czystych w mundurze wojskowym — 
nosił na sobie zwykły. mieszczański 


"4 mógł jedynie do spadku w tejże wy- į garnitur. 


tofc 
Aby uniknąć przewlekłej 


Rodzina księcia nrócz siostry Imu- 


procedury geny odmówiła udziału w uroczystości. 


Rodzina pragnęła bowiem ożenić go z 
księżniczką Juljannę holenderską — 
dziedziczką tronu. 

Młodzi małżonkowie przed udaniem 
się w podróż poślubną do południowych 
Niemiec, wyprawili wspaniałą ucztę dla 
mieszkańców miasteczka, 

„_ Starym niemieckim obyczajem. dwo- 
je służby wniosło olbrzymi, w kształ- 
cie wielkiego hełmu — puhar. 

Puhar ten — tak zwany kielich mi- 
łości — wynełniony po brzegi winem, 
kursowa! kolejno, poczawszy od mło- 
ej pary, pomiędzy wszystkim! gośćmi 
weselnymi. 

„Radość ogarnęła całe 
Mieszkańcy: aby dać wyraz swej ra 
dości z powodu tego, że ich książe nie 
wahał się wybrać małżonki z ich gro- 
na — oświetlili miasteczko świecami i 
pochodniami. Nastepnie nochód z mu- 
zyką na czele wyruszył aż pod górę 
zamkową, gdzie odegrano księciu i je- 
go małżonce serenadę. 


miasteczko. 


d 
Cyfry, 


50.607 graczy zgłoszonych jest w 
P. Z. P. N.-ie, co oznacza wzrost w sto- 
sunku do ubiegłego roku o 8.877 graczy. | 
Pamiętać jednak należy, że z rejestru 
graczy czynnych mie wykreśla się za” 
wodników, którzy oddawna są już «na 
emeryturze, 

788 klubów zrzeszonych jest w P. Z. 
P. N. llość Ich wzrosła tedy o 85 klu- 
bów. 

Trener objazdowy zangażowany zo- 
stał pierwszy raz przez P. Z, P. N: Był 
nim p Marjan Spojda, wielokrotny re- 
prezentacyjny gracz Polski, długoletni 
zawodnik Warty poznańskiej. 

Terenem jego działalności były: Wil- 
no (110 zawodników z 7 klubów): Biały- 
stok (50 graczy), Grodno ! Łuck (kursy 
przodowników), Lublin (50 zawodników) 
Chełm (3 kluby), Równa (70 zawodni- 
powi Brześć n/Bugiem (50 zawodni- 
ków), 

Wyniki pracy trenera byly doskona- 
łe za wyjątkiem Białegostoku, gdzie 
materjał ludzki był mierny. 


Praca ta winna być w dalszym ciągi T 


kontynuowana dla podniesienia poziomu 
piłkarstwa na kresach wschodnich, pò- 
nadto — ze względu na upadek ! na za- 
chodzie — musi P, Z. P. N. znaleść środ- 
ki na sprowadzenie drugiego trenera z 
zagranicy. 

Kwestja sędziowska była przedmio- 
tem prac specjalnej komisji. Wynikiem 
tych prac jest wniosek P. Z. P. N, Wal- 
nemu Zgrom. przedłożony, postanawia* 
lący, że wszelkie zawody kierowane 
być mają przez sędziów miejscowych 


oraz że sędziowie boczni należeć tisz | 


do tej samej grupy kwalifikacyjnej, co 
sędzia główny. 

Wniosek ten ma z jednej strony cha- 
fakter sanacji finansowej z drugiej zaś 
zmierza do zapewnienia sędziom linjo- 
wym większego autorytetu. 

Komisja strukturalna miała na celu 
opracowanie planu, zmierzającego do 
walki z zawodowstwem, uniemożliwie- 
nia kaperowania graczy oraz do zmia- 
ny strukturalnej systemu gier o mistrzo- 
stwo, 

Efekt pracy komisji tej jest bardzo ni- 
kły: przedłużenie karencji zawodników 
skreślonych, niewydawanie zwolnień i 
projekt P. Z. P, N, odnoszący się do 
zmiany systemu mistrzostw: jednakże 
bez szans przejścia na Walnem Zgrom., 
a zresztą — nie roszczący sobie preten- 
sfi do nazwania go dobrym. 


Z DZIAŁALNOŚCI W. G. 1 D. P. Z. N. 


Sprawozdanie W. Q. i D. do najcie- 
kawszych nie należy. Chyba, że do cie- 
kawostek zaliczymy stwierdzenie tego, 
o czem wszyscy wiedzą, tylko P. Z. 
P, N.:owi to jakoś trudno przychodzi. 

W, G. i D. zaznacza że w czasie | 
swej kadencji interwenjował tylko kilka- 
krotnie, a ukarał jedynie w 2 wypadkach 
winowajców: 

Chodzi tu o zagadnienie zawodow- 
stwa, objawiającego się najczęściej w 
kaperowaniu graczy, 

Chociaż W. G. i D. stwierdza wy- 
raźnie, że „ten dla piłkarstwa szkodliwy 
proceder uprawiany jest intensywniej, 
aniżeli to mogło się wydawać, na pod- 
stawie zapadłvch wyroków: to jednak 
usunięcie zła — jest według niego możli- 
we tylko na wypadek dostarczenia nie- 
zbitych dowodów!! 

Znając ostrożność graczy i... mache- 
rów klubowych z góry w takim razie 
uznać musimy wszelką walkę z tem 
złem za skazaną na niepowodzenie, cho- 
ciaż wiemy dokładnie, że 90 proc. gra- | 
czy ligowych czernie z gry korzyści | 
materialne. g 

Sprawę tę trzeba więc na innej plat- 
formie postawić. ) 

Pozostałaby tylko statystyka: A więc: 
12568 graczy zgłoszono w r. 1932, z tych 


niepotwierdzono 947, a zgłoszeń ponow- osiagnal Andrzej Marusarz, przebiega- | wacia 11, 8) Wielka Brytania i Rumunia 


nych było 2744, 


które dużo 


Śląsk przoduje w ilości zgłoszeń 
(2555). Za nim idą: Lwów (2373) War- 
szawa (1508), Kielce (1437), Kraków 
(1028), Łódź (1016), Poznań (817). pozo- 
stałe zaś okręgi i Liga poniżej 500. 

Śląsk zajmuje również I miejsce pod 
względem ilości klubów 138), Lwów ma 
119, Warszawa 100, Łódź 81, Kielce 80. 
Poznań 68. Kraków 61. 

Inne okręgi od 9 (Polesie) do 32 (Wo- 
łyń i Pomorze). 


| 


Bawiąca w Szwecji tennisowa repre- 
zentacja Polski (występuje pod nazwą 
Legii) zremisowała mecz z klubem 
sztokholmskim AIK. 

Od porażki uratowała nas Thomas- 
son, która grała w mixcie tak słabo, że 
para polska zapanowała bez większych 
wysiłków nad boiskiem. Jędrzejowska, 
T ski pokonali Thomassóm, Schroe 


6:2, 


Zostały tu zakończone mistrzostwa 
świata w tenisie stołowym: które ujaw- 


jnily prawdziwą hegemonię węgrów w 


tym sporcie. 

Wyniki; gra pojedyńcza pań: 1) Si- 
pos, 2) Medyansky — obie węgierki, 
dy niemka Krebsbach. 

Gra- pojedyńcza: panów:.-1) Barna 
(Wegry), 2) Kolar (czech), 3) Glancz 
(Węgry). 


Rozegrane w Tarnowie ostatnie spot- 
kanie z cyklu rozgrywek go mistrzostwo 


spodzianek. 
cze tarnowscy: Seiden i Gutek, ponieśli 


nieuchronnie w powietrzu. Prawo serji 
dosięgło jednak i asów Hagiboru, któ- 


przeciwnej. 

Mimo zatem sensacyjnych wyników 
poszczególnych partvj, ogólny rezultat 
odpowiada  mmiejwięcej oczekiwaniom, 
został jedynie ustalony przez innych gra- 
czy niż to było „przewidziane”. 

Do największej sensacji, trzeba zali- 
czyć zwycięstwo rezerwowego gracza 
Natha, nad najlepszym zawodnikiem Ha- 
giboru Majerczykiem. Poszczególne wy- 


Polska na siódmem miejscu 


w narciarskim blegu sztafeto- 
wym na mistrzostwach FiS-u. 
Wiedeń, 7 lutego. 

W drugim dniu narciarskich mi- 
strzostw Świata w Insbrucku rozegrano 
bieg sztafetowy 4X10 klm. 

W biegu tym po raz pierwszy od po- 
czątku wspomnianych mistrzostw wzięła 
udział drużyna polska. 

Pierwsze miejsce zajęła sztafeta 
szwedzka, która wystawiła do zawodów 
swój najlepszy skład: Heldmunda Uter- 
stroema, Engolda i Bergstroema, 

Sztafeta szwedzka przebyła trasę w 
ciągu 2-ch godzin 49 minut i 4 sek. Naj- 
lepszy czas na swoim odcinku osiągnął 
Uterstroen, przebiegając przestrzeń 1U 
tysięcy metrów w 41 min, 17,3 sek. 

Drugie miejsce zajęli czesi, trzecie— 
nustrjacy, 4-te — niemcy, 5-te — włos! 
6-te —- czechosłowacy. Polacy znaleźli 
stę na sińdinem miejscu. 

Najlepszy czas na swoim odcinku 


jąc 10 klm. w ciągu 46 min, 6,4 sek. 


Legja - A. i K. 4:4 


O remisie zadecydowało zwycięstwo polaków 
w grze mieszanej 


Kspaniałe sukcesy Węśrów 


na mistrzostwach ping-pongowych świata 


Gemis stołowy w Sarnowie 


klasy A. KZOTS, obfitowało w moc nie- | 21 
Z miejsca bowiem dwaj najlepsi gra- | 21:18. 


klęski i widmo porażki Samsonu wisiało | 21:19. 


rych znów rozłożyli, outsiderzy strony |2 


pan ze 


ziałalmości PZPN-u 


mówią 

Propaganda w okręgach słabszych | 
polegała na jednorazowem wysłaniu do 
nich klubów ligowych oraz na odpowied- 
okey przeciwników w dniu P. Z. 
P.N. — 

I już — za to sprawozdanie kasowe 
jest dużo, dużo clekawsze — Cyfry cza- 
sem bardzo wiele mówią. 

Przemówią też w najbliższym arty- 
kule, — 


W drugiej parze Wittman — jak to 
było do przewidzenia — nie stawiał wię- 
kszego oporu Soederstroemowi. Szwed 
wygrał mecz 6:4, 6:4, 6:3. 

Ogólny wynik spotkania 4:4. 

Dziś tenisiści polscy, ufetowani przez 
Szwedów śniadaniami i bankietami, wy- 
jechali do Kopenhagi! gdzie rozegrają 
mecz z Danją. 


Gra podwójna pań: 1) Medyansky- 
Sipos (Węgry), 2 Gal-Racz (Węgry), 
3) Walterowa-Beselska Czechy). 

Gra podwójna panów: 1) Barna- 
Glancz (Węgry). 2) Kelen-David (Wę- 
gry) 3) Liebster-Feyer (Austrja). 

Gra mieszana: 1) Medyansky-Kelen, 
2) Gal-Glancz, 3) Sipos-Barna— wszyscy 
— Węgry. 


niki przedstawiają się nastepująco: 
Schmalzbach (H) — Seiden (S) 24:22, 


JUG 

Klein (S) — Rieser (H) 20:22, 21:15, 
18, $ 

Siissman (H)—Gutek (S)15:21, 21:17, 


"Schmidt (S)—Schiff (H) 24:22 21:19. 
Topia? (8) — Berdyczower (H) 21:16, 


1:18. 
Nath (S) — Maierczyk (H) 21:15, 
18:21, 21:14, 

Gelbwachs (S) — Scheinowitz (H) 
22:20. 15:21, 21:15. 

Pozatem odbyły się zawody o mi- 
strzostwo klasy B. z następującym! wy- 
nikami: 

Gwiazda — Tarnovia 6:1. 
Jutrzenka — Samson II 532. 
Samson ll — Tarnovia 4:3. 


Polska przyjeta 


do Międzynarodowej Federacji 
Tenisa Stołowego. 

Na kongresie międzynarodowej fe- 
deracji w Badenie zostały przyjęte w 
poczet członków Polska į Szwajcaria, 

Polska w roku przyszłym będzie mo 
gła wobec tego brać udzial! w mistrzo- 
stwach ping-pongowych świata. 


i 
Francia zwycięża 
w akademickich zawodach 
zimowych 
Przy wyjatkowem cieple 1 niepo- 
myślnych warunkach terenowych za- 
kończyły się międzynarodowe akade- 
mickie zawody zimowe, w których u- 
czestniczyli przedstawiciele 14 państw 
W klasyfikacii ogólnej drugie miejsce 
zdobyła Francja — 36 pkt, dalej: 3) Wę- 
gry — 25, 4) Szwajcaria — 19, 5) Łotwa 
— 16 6) Norwegja — 15, 7) Czechosło- 
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po 6 pkt, 


Mecz hokejowy 
Polska = Ameryka 


Jak się „Express' dowiaduje, roze- 
grane zostaną w nadchodzącą sobotę i 
niedzielę w Katowicach mecze hokeja: 
we między reprezentacjami Ameryki i 
Polski. Będą to ostateczne próby na- 
szych hokeistów przed ustaleniem i wy- 
słaniem drużyny na hokejowe mistrzo- 
stwa świata do Pragi. 


Ballangrud— mistrzem 
Europy w jeździe szybkiej 


W klasyfikacji ogólnej tytuł mistrza 
Europy zdobył torweg Ballangrud — 
205,76 pkt. 

W poszczególnych konkurencjach 
pierwsze miejsca zajęli: 500 m. — Blom- 
quist (Szwecja) 457 sek, 2) Paananen 
(Finl.) 46 sek. 3) Ballangrud ! Wasenius 
2:28,2 sek., 2) Paananen 2:29 sek., 3) 
Wasenius 2:30 sek. 

5000 mtr. — Ballangrud 8:52 sek. 
2) Wasenius 9:11,5 sek, 3) Paananen 
9:11,5 sek. 

10.000 mtr.: 1) Ballangrud 18:52,2 
sek. 2) Wasenius 19:10,9 sek. 3) Lind- 
boe 19:11,9 sek. 


Finały mistrzostw 
hokejowych Polski 


Niekorzystne warunki atmosferyczne, 
jakie panowały w Krymicy w ub. niedzie- 
lẹ i poniedziałek zadecydowały © tem, 
że projektowane mecze pól- | finałowe 
w hokejowych mistrzostwach Polski nie 
mogły być rozegrane. 

Wobec powyższego — kapitan spor- 
towy PZHL wyznaczył zawodników do 
obozu treningowego o czem już donosiliś 
my: a natomiast dokończenie mistrzostw 
Polski zostało przełożone na termin póź 
niejszy, dotąd jeszczę bliżej ńie wyzna 
czony definitywnie. 


Z życia klubów 


i związków sportowych 
w Krakowie 


W ubiegłym tygodniu odbyło się 
Walne Zgromadzenie ŹRKS Siła w Kra- 
kowie. Zgromadzenie zagaił p. H. Win- 
disch, który na wstępie złożył pełne ú 
zmanie sekcji piłki nożnej za zdobycie 
puharu Hagiboru, tytułu mistrza żydow= 
skich drużyn na rok 1933 orąz 5-go miej- 
sca w mistrzostwie Krakowa w swej 
klasie, jak również 4 nagrody miasta 
Krakowa w turnieju FHakoahu. 

Wybory dały następujący wynik: 
prezes H. Windisch (przez aklamację): 
wiceprezesi, R. Burg i R. Kohn, sekre. 
tarz Wolhieiler E, skarbnik Steinweis S.. 
członkowie zarządu Goldberg D; Schrei- 
ber L., Mischel H., Grünwald P., Kamp- 
ler Iņ, Bau Eljas» Löwi Sam, Dr. Schlang 
D., Wellner S., Brat J. Walne Zgroma- 
dzenie uchwaliło wyrazić serdeczne po- 
dziękowanie redakcji „Express Ilustro= 
wany* za bezinteresowne udzielanie 
swych szpalt, 


w 
Na odbytem Walnem Zebraniu K. 5. 
Łobzowianka, po udzieleniu absolutoriym 
ustępującemu Zarządowi na rok 1933 
wybrano następujący Zarząd: prezes M. 
Kubaty, prezes honorowy P, Niemczy” 
klewicz, wiceprezesi: Lewacki Józef i 
Wydmański Józef, sekretarz Jerzy 
Szaflarski, skarbnik H. Singer, Wydział: 
Z. Fiszer, J. Jasica, Lebioda Józef, Kha- 
pik Bolesław, L. ldkowiak, J. Nykiel 
Żywiecki, Mrówczyński Fr. oraz Ży 
wiecki, Kier. sekcji piłki nożnej Rachel 
Czesław zastępca Jasiński Rajmund, fø- 
spodarz Śliwa Br., zast. Jasiński Ry- 
sząrd. Komisja rewizyjna: Chudoment 
Aroni Wrochniak Michał, Szczepanik 
zef. 


W Pradze rozegrany został w nies 
dzielę finałowy mecz o zimowy pubar 
czeski między dwoma odwiecznemi 
walami Spartą i Slavią. Zwyciężyła Sla- 
via w stosunku 4:3 (2:1). 

Zawodom przyglądało się 12 tysięcy 
widzówa 


>i 


W Garmisch - Partenkirchen odbyły się wielkie wyścigi samochodowe. W za- 


wodach zdobył pierwsze miejsce Hans Stuck, słynny automobilista i mistrz 
órski Polski. 


Obecnie donoszą nam z Mona- 
chjum, iż w posiadaniu miejscowego 
antykwariusza, krakowianina, znajduje 
się statua św. Jana, dłuta Wita Stwosza 
pochodząca z epoki działalności Mistrza 
w Polsce. Na ilustracji widzimy twarz 

nowo odnalezionego posągu. 


TRESRESS 


Giełda londyńska przeżyła w tych dniach gorączkę haussy złotowe. 


Akcje 


południowo - airykańskich kopałń złota podniosły się do niezwykłych granic, 


Cyrk Hagenbecka w drodze do Japonii 


Słynny cyrk Hagenbecka zaproszony został na tournee obiazdowe do Japonii. 


Na zdjęciu widzimy moment załadowania zwierząt na statek. 


Moly dosten do morza jest warunkiem bytu Polki | 


W historji dość częste sa wypadki, gdy 
z racji swego urodze” » «dzieci odbiera- 
ja hołdy całego narodu, Wszak niedas 
wno paroletni książę Michał, jako król 
Rumunji, z wielką powagą i dostojefńs 
stwem na dziecięcej twarzy, brał udział 


w uroczystościach narodowych. Na ilu- 

stracji widzimy małą księżniczkę japań- 

ską Toru No Miye na dworcu Central- 

nym w Tokio. Stojące w głębi tłumy z 

szacunkiem patrzą na latorośl domu 
cesarskiego. 


Doktór Paweł Coublier, znany adwo- 
kat paryski oraz jego małżonka Irena, 
czterdziestokilkuletnia, jeszcze dość przy 
stojna blondyna, spożywali śniadanie na 
łarasie eleganckiego pałacyku. 

Pani Haudoin znów dzwoniła do 
ciebie — odezwała się nagle Irena, — 
Prosiła, byś przyszedł do niej popołudniu 

— O co jej chodzi? — spytał adwo- 
kat, — jednocześnie przeglądając dzien- 
niki, 

— Oczywiście, znów o Roberta. To 
są wprosł niesłychane rzeczy! Przecież 
ostatecznie ty nie jesteś jego ojcem! 

— Moje dziecko, muszę jednak pamię 
łać o tem — przerwał jej łagodnie adwo 
kat — że Haudoin był moim najserdecz- 
niejszym przyjacielem. Przed jego śmier- 
cią przysięgłem mu, że będę traktował 
Roberta, jak własnego syna i spełnię 
przyrzeczenie, p 

— Ależ wiem o tem doskonale! Mnie 
jednak chodzi o co innego — zawołała 
rena — Pani Haudoin ciągle ma wra- 
żenie, że Robert jest kilkunastoletnim 
wyrostkiem. A przecież ten chłopiec już 
© skończył dwadzieścia lat. Dzięki twoim 
stosunkom wszyscy profesorowie uniwer 
sytetu usilnie go popierają i jestem pe- 
wna, że zrobi dużą karjerę. Czego więc 
ona jeszcze pragnie? Zdaje się, że masz 


mógłby mu zapewnić lepszej opieki. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Jego kochanka. 


— Masz rację, moje dziecko — 
westchnął adwokat. — Muszę jednak od 
wiedzić panią Haudoin. Może coś się 
stało, 

W godzinach popołudniowych złożył 
tej damie wizytę. 

Pani Haudoin była bardzo zdenerwo- 
wana. 

— Nieszczęście — zawołała do adwo 
kata, witając się z nim, — Wielkie nie- 
szczęście, Robert ma kochankę! Mój je- 
dyny, najukochańszy synek, dziecko pra 
wie, dostał się w sidła jakiejś kobiety! 
Każdego wieczoru cichaczem wymyka 
się z domu i wraca dość późno, W biur- 
ku zapewne ukrywa fotografje i listy, bo 
stale zamyka na klucz szuflady! 

— Ale wtem niema nic strasznego— 
roześmiał się adwokat. — Przecież Ro- 
bert ma już dwadzieścia lat. Gdyby jesz 
cze nie miał kochanki, dziwiłbym się 
bardzo, 

— Kochany panie Pawle — zawołała 
wdowa — pan nie zna mojego jedynaka. 
To jest jeszcze dziecko, Jestem przeko- 
nana, że wpadł w ręce jakiejś rozpustni- 
cy, która go unieszczęśliwi. Mogę się 
spodziewać teraz najokropniejszej rze- 
czy. Kto wie, czy nie zwichnie sobie 
karjery, bo już prawie zupełnie przestał 
się uczyć, Nie jest również wykluczpne, 


ciągle Roberta na oku i nawet ojciec nie |że ta kobieta zmusi go do tego, by ją 


poślubił. 


— Jeśli pani sobie tego 
rzekł adwokat — ło mogę z nim szcze« 
rze pomówić o wszystkiem, jak z doro- 
słym mężczyzną. 

— Wykluczone, przerwała mu nie- 
cierpliwie. — Robert jest bardzo subtel- 
nym chłopcem i nie pozwoli, by ktoś się 
wtrącał do jego spraw sercowych. Mnie 
się wydaje, że byłoby najlepiej, gdybyś- 
my go poddali dyskretnej obserwacji. 


— Może i słuszne. Znam pewnego de- į 


tektywa, który jest specjalistą od takich 
spraw. Jeśli pani tego sobie życzy, to 
mogę z nim pomówić, 

— Wolałabym sama  wtajemniczyć 
go we wszystko — rzekła pani Haudoin. 
Jeśli panu to nie sprawi trudności, to 
prosiłabym, by pan go do mnie przysłał, 

— Z przyjemnością. Jutro przed po- 
łudniem, w czasie gdy Robert przebywa 
na uniwersytecie, przyjdzie do pani de- 
tektyw. 

Pawłowi nie udało 
wdowy. 

Pani Haudin była do tego stopnia 
zdenerwowana, że uważał za stosowne 
szybko ją pożegnać. 

Nazajutrz zjawił się detektyw. 

Pani Haudin konferowała z nim bar- 
dzo długo. Przedewszystkiem zażądała, 
by inwigilacja odbywała się jak najdy- 
skretniej. Chodziło przecież o to, aby 
Robert niczego się nie domyślał. 

Detektyw, w myśl otrzymanych in- 
strukcyj, miał dowiedzieć się, jak się nie 
wiasta nazywa, czem się zajmuje, gdzie 
się spotyka z Robertem i czy jej chodzi 


się uspokoić 


Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 tr. 50 miesięcznie 
p 
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Ogłoszenia: 


życzy — ¿0 pieniądze, czy też w rachubę wchodzą 


inne względy. 

Stary, doświadczony detektyw przy+ 
rzekł nowej klijentce, że postara się jak- 
najszybciej wywiązać się ze swego za- 
dania. 

Przez cztery dni nie dawał znaku ży- 
cia. — Pani Haudin była już zupełnie 
złamana. Nie sypiała po nocach i dwu- 
krotnie musiała wzywać lekarza. 

Wreszcie jednak zjawił się detektyw. 
Wiem już wszystko — rozpoczął 
z triumiującą miną. — Sprawa była dość 
ciężka, ale przezwyciężyłem wszystkie 
trudności, Ustaliłem, że pan Robert spo- 
tyka się ze swą kochanką codziennie o 
godzinie siódmej wieczorem przed ogro- 
dem Luksemburskim. W pobliżu ogrodu 
wynajął piękną garsonierę, w której 
przebywają najwyżej do godziny dzie- 
wiątej wieczorem. Później pan Robert 
wraca do domu taksówką, 

Muszę zaznączyć, że jego kochanka, 
jest bardzo elegancka niewiasta. Mło- 
dzieniec ma wcale dobry gust, Stwier- 
dziłem dalej, że tej damie bynajmniej nie 
zależy na pieniądzach, ani też niema 
ona zamiaru zmusić go do ożenku. Nie 
powinna więc pani się absolutnie oba- 
wiać tego romansu. Pani synowi dopraw 
dy nic nie grozi. 
czy zna par również nazwisko 
tej kobiety — przerwała pani Haudoin. 
Czy to jest jakaś dama z towarzystwa? 

— Tak jest — odparł detektyw. — 
To jest pani Irena Coublier, żona znane- 
go adwokata. 

Tłum. D. 
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